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ęViedeń 16. marca. Izba posłów. W 

rozprawach jeneralńycli nad projektem o o- 
podatkowauiu majątków kościelnych na 
rzecz funduszu religijnego z 26 zapisanych 
mówców (wszyscy przeciw) zabierało glos 
siedmiu, mianowicie : Meżnik, Hohenwart, 
Pflugel. Vitezich, W eber. Dipauli, Baeren- 
feind (włościanin.) Tego ostatniego wezwał 
prezydent do porządku, iż cesarza wniię- 
szal do mowy swej. Poczein nastąpiło 
zamknięcie dyskusji, -lutro następne po
siedzenie.

Lwów d. 18. marca.
(Sprawy bieżące. —  Projekt ustawy o

żandarmerji.)

W komunikacie póiurzędowym Stara 
Pressc z soboty napisała, że z powodu 
zwołania delegacyj w spólnych na 20. kwie
tn ia  do Pesztu R a d a  p a ń s t w a  ma już 
mało czasu do załatwienia spraw najpil
niejszych; po obradach nad 2. projektem 
wyznaniowym (kontrybucje z dóbr i prebend 
duch. katolickich na cele wyznaniowe) na
stąpi budżet, który co najmniej tydzień 
czasu zabierze, tak. że niepodobna przed 
świętami wielkanocnemi ułatwić się. z projek
tem akcyjnym i projektami koiejowemi. — 
Komunikat ten mimowoli wyjaśnia, dlacze
go teraz podjęto załatwianie projektów wy- 
Łnaniowych, mimo że z góry widziano, iż 
niepodobna z wszystkiemi się uprzątnąć 
do odroczenia sesji, — poprostu chciano 
jeszcze odwlec załatwienie u s t a w y  ak- 
cyj nej ,  która popłochem napełnia kola 
szwindlu, koła Pres i Blattów. P iszą żoł
dacy szwindlu, że niepodobna przy takich 
surowych przepisach rzetelnym finansistom 
przyjmować posady ferwaltungsratowskie, 
bo lada przypadkowa, od zamysłu ludz
kiego niezawisła okoliczność może w edług  
nowego projektu wpakować do krymina
łu — podczas gdy drobna garstka pism, 
pod względem finansowym uczciwszych, 
zapewnia, że rzetelny bać się tych posta
nowień nie może, i owszem uważać je bę
dzie za upewnienie, iż nie otrzyma kole
gów okpiszowskich. Słychać, że rząd wkrót
ce wniesie projekt u s t a w y  g i e ł d o we j ,  
nadający giełdzie zupełny samorząd, sąd 
polubowny itp. rzeczy, których całym na
rodom i krajom odmawia centralizm. Rada 
p ań stw a  będzie miała zatem z worka rzą
dowego ta k i nawał pracy , i e  chyba zajmie 
nawet te kilka tygodni, które na znanej 
konferencji centralistów z ministerstwem 
przed rozprawami wyznaniowemi sejmom 
z wielkiej laski przeznaczono.

Poniżej podajemy szkic z r o z p r a w  
w y z n a n i o w y c h  w Izbie posłów dnia 13. 
bm., bardzo niedokładny, ho musielibyśmy 
posiadać tyle miejsca co wielkie pisma an
gielskie, chcąc w ogóle rozprawy wyzna
niowe podawać dokładnie. Z powodu wa
żności sprawy w ogóle a dla nas w szcze
góle, i ze względu na zaszczytną rolę, 
jaką w niej odgrywała nasza delegacja, 
powinienby kłoś z delegacji wydać opis 
ich w dziełku osobnem. Rozprawy z dnia 
13. bm. miały cechę podwójną. Ks. Pawli
ków, czując już żywo, czem pachnie dla 
Russkich w Galicji 1. projekt ustaw wy
znaniowych, wnosił poprawki, zmiany, i tym 
sposobem zaprzeczył mowie ks. Naumowi- 
cza z dnia 10. bm. przy 1. i 2. i jej o- 
świadczeniom, mimo że mowa ta i te o- 
świadczenia były zbiorowem dziełem Rus- 
skich w delegacji galicyjskiej, tak dalece, 
iż ks. Naumowicz miał ją  napisaną i od
czytywał. Był to nowy dowód dwulicowe
go postępowania tych ichmościów w sukni 
kapłańskiej. M usimy p rzy  tej sposobności 
z mo wy  ks.  N a u m o w i c z a  przy toczyć 
według sprawozdań stenograficznych ustęp 
okropfly. P. Krzeczunowicz wspomniał był 
w swej mowie, o prześladowaniach unitów 
w Chełmskiem. Na to ks. Naumowicz: ,.P. 
preopinant wspomniał w swej mowie, że 
w wielkiem państwie sąsieduiem odbywa 
się teraz wielkie prześladowanie katolików, 
że zmuszają ich do szyzmy, i że ztamtąd 
przybywa do naszego kraju mnóstwo księ
ży, co w naszych dyecezjach poszukują li
mie szczenią. Otóż, czy w owem państwie 
shsiedniem istotnie zmuszają do szyzmy, o 
tem niemamy żadnych dat autentycznych 
ł ur?ędowycli. O ile nam wiadomo, zajmu
ją  Slę tam oczyszczeniem obrządku grec
k o .  Nie nam też wchodzić w tę sprawę, 
sądzę bowiem, że mocarstwo to będzie w 
stanie opinię swoją przeprzeć przeciw swym 
poddanym. Zaiste, trzeba być wierutnym 
...., aby cos podobnego wypowiedzieć, i to 
z mównicy parlam entarnej! W edług spra
wiedliwości musimy dodać, że centraliści, 
którzy gęstenn brawami i okrzykami „słu
chajcie obsypywali całe czytane pensum 
ks. Naumowicza, milczeli przy tym ustę- 
Pfe ; a prezydent udał nawet jakoby go 
me słySza^  wezwał bowiem ks. Naumowi
cza zaraz, aby głośniej mówił, gdyż nie 
może dosiysze(i jego wywodów.

Drugą cechą rozpraw z dnia 13. bm. 
była walka naszych delegatów w obronie 
statutu krajowego i ustawodawstwa sej
mowego, które już w projekcie rządowym 
naruszono, a w komisyjnym jakby kredę z

tablicy gąbką wymazano. W spierali ich 
Slowieńcy z frakcji „młodych“, którzy zre
sztą w sprawie wyznaniowej stoją po stro
nie centralistów. a nawet ks. Pawlików. 
Ale daremne były te usiłowania, te wska
zywania na sankcjonowane już i w życie 
wprowadzone ustawy krajowe, które Izba 
posłów bez najmniejszego ku temu prawa 
i powodu niweczy, a sprawozdawca miał 
nawet tę odwagę smutną rzec, że to są fede- 
ralistyczne zabawki, więc skasować je na
leży. Statuta krajowe i konstytucja gru
dniowa, dzieło centralistów, zabawką fede- 
ralistyczną' Fotele ministerjalne były wte
dy wszystkie zajęte, a ministrowie, którzy 
przy końcu rozprawy ogólnej pozowali się 
jako bezwzględni orędownicy prawa, mi l 
czel i ,  i milczał minister „z G a l i c j i  i 
d l a  G a l i c j i 11, który żegnając się z Radą 
miasta Lwowa, przyrzekł, iż nie dopuści 
uszczuplania nabytków k ra ju ! Są wszakże 
w kraju sfery i władze, które z obowiązku 
stoją ua straży praw krajowycn, i które 
powinny koronie otworzyć oczy, jak się 
Izba posłów obchodzi z ustawami, legalnie 
do skutku doszłemi i sankcją korony opa- 
trzonemi.

Dzisiaj możemy tylko wspomnąć o 
rozprawie z d. 14. b. m., w której skoń
czono drugie czytanie 1. projektu i przy
jęto artykuły wstępne całego kompleksu 
projektów wyznaniowych. Już o ile sądzić 
można ze sprawozdań centralistycznych, 
mistrzowskie były krótkie, merytoryczne 
docinki i wywody pp. K r z e c z u n o w i -  
c z a  i G r o c h o l s k i e g o ;  podniosłą ze 
stanowiska wolności w duchu naszym na
rodowym, a więc najwyższym, mowa ks. 
C z a r t o r y s k i e g o ,  ale palma podobno 
należy się mowie ks. K a c z a i y. Dowo
dami swemi jak  odczynnikami chemicznemi 
rozłożył cały liberalizm austrjacko-nie- 
miecko-centralistyczny, aż odsłoniła się w 
całej szkaradzie jego potworność absolu- 
tyczna. Jak  schwytana za żądło gadzina 
syknęła lewica we wszystkich frakcjach 
swoich, gdy ks. Kaczała kończył z pło
mienną podniosłością: „Odezwały się głosy, 
a nie z klerykalnego lnszpruku, nie z feu
dalnej Pragi, nie z ultramontańskiego 
Krakowa, ale zkądinnąd pochodzą te głosy, 
żądające zniesienia nauki religii w szko
łach, zwinięcia ministerstwa wyznań i t. 
d. Cóż to znaczy, jeżeli nie: Precz z 
wszelką religią! Dzisiaj krzyczą: Precz z 
ministrem wyznań ! precz z ołtarzami 
Boga! — a jutro będakrzyczeć: Precz z 
ołtarzami monarchów! (Żywe zaprzeczenia z 
lewicy!) Oto droga, którą kroczy libera
lizm wasz. Ksiądz albo jes t obywatelem 
państwa, albo nim nie jest; a jeżeli jest 
nim, to musi posiadać prawo do własnego 
przekonania politycznego, i odbierać mu 
go nie wolno, ehociażby należał do opo
zycji.' (Brawo z prawicy). Naturalnie, ze 
1 ks. Kaczale przerywał p. prezydent 
Izby.

Ciekawem też jest, że sposoby ściga
nia duchowieństwa katolickiego pod wzglę
dem politycznym (§. 60), podane w brzmie
niu rządowem, zdawały się niedostatecz- 
nemi komisji wyznaniowej i już w projekcie 
swoim wydrukowanym takowe rozszerzyła 
i zaostrzyła, ale d. 13. b. m. podczas 2. czyta
nia i rozprawy szczegółowej wniosła dalszy 
jeszcze dodatek. To już była nienawiść 
tak jaskrawo zamanifestowana, że sam mi
nister wyznań przeciw dodatkowi wystąpił 
i wymógł wyrzucenie jego.

Posiedzenie to zakończyło się szu
mnym fajerwerkiem z kanonadą, a spro
wadził ją  p. Petrino, którego najbardziej 
nienawidzą centraliści. Będąc prawosła
wnym, odłączy] się z Hormuzakim od cen
trum w sprawie wyznaniowej, ale właśnie 
przy artykułach wstępnych uderzył ua 
ministerjum wyznań, gdyż wobec prawo
sławnych w Austrji przyswaja sobie prawa 
św ieck ie j g ło w y  k o śc io ła  z p raw em  naj
zupełniejszej nieomylności nawet w spra
wach, kanonów kościoła gr. or. Szydząc 
wykazywał, że kościol gr. or.. ani się 
boi p. ministra, ani się niczego po nim 
spodziewa, przyczom niemiłosiernie smagał 
dwulicowość „ustawowiernyclT*. Prezydent 
znowu naturalnie przerywa mu, i znowu 
jak pp. Smolkę, Kaczałę i t. d. wezwą1 
do rzeczy, aby nie sięgali w rozprawy 0- 
gólne, które już się przecie skończyły. P. 
Petrino zaprzecza prezydentowi; prezydent 
się broni; p. Petrino upiera się p rzy sw o 
jeni, i żąda wolności mowy. Prezydent 
świadczy się p. Petriną, że daje zupełną 
wolność mowy. Ks. Greuter woła: To nie
prawda! Powstał szum, w końcu prezydent 
wzywa p. Petrinę, aby dalej mówił.

Projekt nowej u s t a w y  o ż a n d a r 
me r j i  zawiera według doniesień półurzę- 
dowyeh następujące zasady: /andarm erja 
jest jednolitym, wojskowo zorganizowanym 
korpusem strażniczym, przeznaczonym do 
utrzymania publicznego porządku, spokoju 
i bezpieczeństwa. Co do publicznej służby 
bezpieczeństwa, żandarmerja jest podwła
dną politycznym władzom powiatowym i 
krajowym; co do spraw administracyjnych 
ministerstwu obrony krajowej. W spra
wach karnych poddaną jest żandarmerja 
postanowieniom, obowiązującym dla czyn
nej milicji krajowej, i posiada własne są
dy wojskowe. Atrybucje żandarma są w 
ustawie dokładnie opisane. W ystępując z 
czynnością urzędową przeciw pewnej oso
bie, żandarm powinien zawsze używać w

języku krajowym form uły: „W imieniu 
prawa.11 Każda osoba wojskowa i cywilna 
jest obowiązaną słuchać wezwania żan
darma w służbie zostającego, czem nie 
pozbawia się prawa do wniesienia skargi. 
W siedzibie władzy krajowej istnieje k ra
jowa komenda żandarmerji, a w siedzibie 
starostwa powiatowa komenda pod do
wództwem wachmistrza. Zanim kto miano
wany będzie stanowczo żandarmem (ze sto
pniem kaprala), odbyć musi poprzednio 
służbę na próbę, podczas której otrzymuje 
dzienne wynagrodzenie po 1 złr. Płaca 
żandarma wynosi 400 złr. z dodatkiem 
służbowym 50 złr. po skończonym trzecim 
roku służby, 100 złr. po skończonym szó
stym roku, 150 po skończony dwunastym 
roku, a 200 złr. po skończonym ośmna- 
stym roku. Nadto pobiera żandarm na mun 
dur roczny ryczałt, którego wysokość 
perjodycznie oznaczaną będzie w miarę 
cen materjałów. Oficerowie i wachmistrze 
muszą przed nominacją złożyć egzamin. 
Płaca oficera żandarmerji jest równą pła
cy oficera w stałem Wojsku a nadto istnieją 
osobne dodatki: 600 złr. dla pułkownika, 
podpułkownika i majora, 300 złr. dla rot
mistrza pierwszej i drugiej klasy, 180 złr. 
dla porucznika i podporucznika, a 120 złr. 
dla wachmistrzów wszelkich stopni. Ofice
rowie pobierają kwinkenaine dodatki po 
75 złr. aż do czterdziestoletniej służby. Do
datki osobne nie będą pobierane przy 
wymiarze emerytury.

Ciągłe przestrogi.
W ostatnim czasie ogłosiliśmy 5 okól

ników, dwa władz autonomicznych a trzy 
właaz państwowych, treścią swą przypo
minające nam walkę, na jaką jesteśmy 
wystawieni. Wydział krajowy w pierwszym 
okólniku wyjaśnia, jakie znalazł przeszko
dy ze strony rządu w zamiarach ulepsze
nia komunikacji krajowej, w drugim broni 
władz autonomicznych pized szerzoną ku 
nim niechęcią, a dla zjednania im na 
leżnej wziętości chce z nich uczynić me
tyle władze, jak doradców ludu. Gdy więc 
odezwy władzy autonomicznej mają na 
celu obronę, okólniki władz państwowych 
pośrednio atakują autonomię. Naczelnik 
sądownictwa stara się przekonać podwła
dnych, że udział icli w władzach autono- 
m itz.nycha nie przynosi pożytku, lecz szkodę 
ogółowi. Kierownik władz -skarbowych 
zżyma się na wiadomości, że ktoś tarr z 
jemu podległych urzędników, bez jego po
zwolenia, starał się być pożytecznym kra
jowi. Nareszcie okólnik namiestnictwa w 
sprawie policji gminnej, jakkolwiek w od
miennej przemawia treści, jes t poprzednim 
podobny pod tym względem, iż wypowiada 
rów nież groźbę dla autonom ii.

Każdy z okólmioów władz rządowych 
naturalnie posługuje się innemi argumen
tami, ostatni zwłaszcza okólnik namiest
nika w sprawie policji gminnej używa a r
gumentów, którym bliżej się przypatrzyć 
trzeba, ażeby zrozumieć, do czego właści
wie cały wywód dąży. Reprezentant rządu 
zaleca starostom starać się 0 przedsię
wzięcie środków ostrożności przeciwko 
zbrodniom i kradzieżom, a domagaliśmy 
się i my tego wielokrotnie, wszakże mimo 
że okólnik ten ma zapewnić nam to czegośmy 
żądali,- musimy przyznać, że zrobił on na 
nas przykre wrażenie.

Jest rzeczą wiadomą, że nasze władze 
rządowe hojnie wyposażone są funduszami 
na wydatki dla poszukiwania osób podej
rzanych politycznie, ale skąpo na wydatki 
dla poszukiwania prostych zbrodniarzy. 
W okólniku wydanym, mającym na celu, 
jak  wstęp jego głosi, zabezpieczenie się 
przed rabunkami i kradzieżami, razi nas 
właśnie, drażni nasze uczucia narodowe, 
owo zestawienie poszukiwania zbrodniarzy 
z „potrzebą opieki policyjnej nad obcym1'1. 
Łkscellencja namiestnik nakazując śledzić 
prostych złodziei, równocześnie powołuje 
się na okólnik swój z 3. kwietnia r. z 
co do wykonywania policji nad obcymi i 
na przepisy meldunkowe, a w dalszym 
ciągu po razy kilka w swein piśmie wspo
mina ustawę z 1R71 o wydalaniu pod strażą, 
ustawę z 1873 r. zawieiającą przepisy 
karne przeciwko „próżniakom stroniącym 
od pracy11, wszystko zaś odnosi się, o ile 
wiemy, do braci naszych powracających z 
emigraćji. Na zasadzie tych to właśnie 
przepisów urzędnicy policyjni mają arbi
tralną władzę nad tak zwanymi „wychodź- 
cami11. Niedawno np. przytoczono nam 
fakt, że odmówiono pobytu jednemu 
z wyżej wykształconych wychodźców, 
który tu mieszkał już od lat 6, sprawował 
urzęda publiczne, jest dość zamożnym, i 
właśnie mając zamiar knpna majątku, znaj
dował się czasowo bez zajęcia, a więc 
można było zastosować do niego przepisy 
o „próżniakach stroniących od pracy . 
Gotowiśmy zawsze uznać zasługi hr. Go- 
łuchowskiego, gdy energią wytępia zbro
dnię, ale każde zestawienie koniokradów 
z „obcymi11, co się znaczy rodakami o kil
ka mil za kordonem zrodzonymi, a przez 
Moskwę prześladowanymi za swe opinie, 
są bardzo przykre dla uczuć narodowych 
ludności polskiej

Oprócz powyższych, że się tak wyra
zić poważamy, usterek czy niestosowno
ści, okólnik hr. namiestnika ma przeciwko

sobie i zarzuty zasadnicze. Lecz aby nas 
nie posądzono, iż systematycznie wyszukuje
my ujemne strony w czynnościach rządowych, 
wyręczamy się w tym razie tem, co pisze 
organ poważny i bardzo umiarkowany w 0 - 
cenianiu postępowania rządu.

Namiestnik w okólniku swym z powo
du niedołężnego sprawowania przez urzę
da gminne policji, rzuca groźbę u s t a n o 
w i e n i a  s p r ę ż y s t y c h  o r g a n ó w,  s p r a 
w u j ą c y c h  na  k o s z t  g mi n y  p o l i c j ę  
mi e j s c o wą .  W chwili, gdyśmy nie stra
cili jeszcze nadziei, że policja większych 
miast przejdzie na władze autonomiczne, 
otrzymujemy zapowiedź, że nawet w gmi
nach mniejszych mogą ajenci rządu być 
powołani do sprawowania służby policyj
nej. Zapowiedź tę Czas tak  ocenia:

„Autonomia wówczas będzie pozba
wiona niemal wszystkich swych przywile
jów, objąwszy bowiem jeszcze wpływ na 
szkoły ludowe, oraz zarząd nieistmejącemi 
i istnieć w gminach niemogąoemi instytu
cjami gminnem:, pozostanie przy groma
dzie zarząd majątkiem wspólnym, a więc 
kawałkiem łąki i lasu. Autonomia więc po
zornie tylko przeszła w ręce gmin wiejskich, 
władza autonomiczna powiatowa nie jest 
powołaną do przestrzegania przepisów, a- 
ni nie ona też nieporządki karci, rad u- 
dziela i stosowne środki przedsiębierze; 
ale przeciwnie starostowie upominają gmi
ny, władze rządowe rozsyłają okólniki i 
rozporządzenia w zakresie własnego za
dania samorządu gmin. Różnica pomiędzy 
obecnym stanem rzeczy a zaprowadzeniem 
organów rządowych policji miejscowej, po
lega też nietyle na wmieszaniu się rządu 
do spraw autonomicznych, gdyż to i teraz 
ma miejsce, ile na zastąpieniu organów 
pochodzących z wyborów, przez urzędni
ków bezpośrednio i jedynie podległych s ta 
roście. Byłby to przecież stanowczy cios 
zadany autonomii, albowiem szczupły za
kres działania Rad powiatowych nie zdo
łałby uchronić zasady autonomicznej od 
zguby. Nie możemy zatem podzielać opinii 
namiestniku, że W ydziały powiatowe „chę
tnie się zgodzą na takie zarządzenie"; 
przeciwnie zdaniem naszem Rady i W y
działy powiatowe powinny uważać zakres 
działania autonomii gminnej za wyłączny 
przywilej władz autonomicznych, do któ
rego bezpośrednio władze rządowe nie po
winny mieć przystępu, ale do którego w 
ostatecznych razach wolno wkraczać wła- 
-d*ą>nf .jjułtannnhfiznym. Rady więc i Wy
działy powiatowe, zdani o*  łan em , winny 
wziąć pod rozwagę okólnik namiestnika z 
21. stycznia, i na podstawie wskazówek 
tam zaczerpniętych postarać się w danej 
chwili o odroczenie sprawy, a następnie o 
uzyskanie ustawy, mocą której niedbałe w 
sprawowaniu policji miejscowej gminy i 
obszary dworskie, mieliby zastępować u- 
rzędnicy, z ramienia Wydziału powiatowe
go na koszt gmin postawieni, za porozu
mieniem się jedynie z władzami rządowe- 
mi. Pozornie skutek będzie ten sam, ale 
jednak sprawy pozostawione obywatelskiej 
działalności nie przeszłyby z niedołężnych 
rąk wójtów gmin i przełożonych obszarów 
dworskich w zawiadywanie starostów, od 
korony mianowanych; ale byłyby wykony
wane pod kontrolą i nadzorem autonomi
cznej władzy powiatowej.11

Mamy więc co dzień przestrogę, jak 
nam należy troskliwie bronić władz auto
nomicznych przed pretensjami centralisty
cznemu, a to uczynić jedynie możemy ener- 
gicznem poparciem czynności wszelkich 
samorządu krajowego.

Korespondencje „Kpz.
W iedeń  14. marca.

Udało mi się dostać sprawozdania ste
nograficzne posiedzeń I z b y  poselskiej z 
10., U . i 12. marca, które wam pod opa
ską posyłam. Ze sprawozdania z 10. mar
ca uwagi godne są mowy: K r z e  c z u b o 
wi  c z a ,  który mówił bardzo gruntownie i 
dla liberałów wiedeńskich bardzo doku
czliwie, którzy tedy niechcąc słuchać nai- 
loiczmejs/ego potępienia tego rodzaju libe- 
lalizmn, demonstracyjnie saię opuścili, — 
następnie ks. N a u m o w i c z a ,  który pra
wie wyłącznie mówił o rzeczach należą
cych do rozprawy j e n e r a l n e j .  — Zw ra
cam uwagę szczególną na tę okoliczność. 
Prezydent pozwolił bowiem zakończyć ks. 
Naumowiczowi swe przemówienie bez uwa
gi na to, że ogólne poglądy i rekryminacje 
księdza N. przeciw narodowości polskiej 
byłyby stosowniejszemi przy rozprawie je 
neralnej, — posłowi Smolce zaś, który był 
w zupełnem prawie odpowiedzieć ks. Nau
mowiczowi i innym posłom, atakującym 
Polaków w specjalnej rozprawie — rzecz 
dwukrotnie przerwał, tak że tenże zmu
szonym się widział zrzec się głosu. Że p. 
Smolka tak  sobie postąpił, pochwalamy, 
jakkolwiek żałujemy, że swej mowy nie 
dokończył, gdyż już z tego co powiedział, 
wnieść można, ze nie byłby ustąpił po
słowi Krzeczunowiczowi w dojmującej kry
tyce liberalizmu wiedeńskiego.

Z posiedzenia z d. 11. marca zwra
cam uwagę na znakomite mowy Herbsta 
i Koppa w kwestji zaprzysiężenia bisku
pów, a zachowuję sobie do przyszłej ko
respondencji uwagi nad tą pełną znacze

nia porażką przywódzcy parlamentarnej 
większości, którą już powszechnie Herbst- 
Krach nazywają, ileże to wydarzenie w 
pewnym związku zostaje z kryzys mini- 
sterjalną.

Z pogiedzenia z 12. marca uwagi i do
słownego przetłumaczenia godne jest prze
mówienie posła S m o l k i ,  zawierające bar
dzo trafną i niszczącą odprawę, daną ks. 
Naumowiczowi. — Zajęte przez kler ruski 
stanowisko wobec kwestji wyznaniowej, 
zaskarbiło temuż klerowi, a właściwie po
słom duchownym obrz. gr., z wyjątkiem 
jednego posła ks. Kaczały, zasłużoną po
gardę całego duchowieństwa katolickiego, 
a nawet wszystkich świeckich, dbających 
o to, aby kościoła nie poniżono do znacze
nia instytucji policyjnej, czyli jak  to po
seł Smolka trafnie wypowiedział, aby ko
ścioła nie poniżono do stanowiska służe
bnej niewolnicy wszechwładztwa państwa.

Dzienniki dzisiejsze donoszą, że ks. 
metropolita Sembratowicz zganił surowo 
owym jegomościom zajęte przez nich sta
nowisko, i ciekawą zaiste jes t rzeczą, jak 
oni dalej sobie postąpią. — Mnie się zda
je, że dla ratowania pozoru w ten sposób 
z tej matni się wydobędą. że przy 3ciem 
czytaniu ustawy głosować będą przeciw, 
nibyto dlatego, że niektóre przez nich po
stawione poprawki przyjętemi nie były; 
lecz choćby i tak sobie postąpili, zawsze 
smutną pozostanie rzeczą, że w tę ma 
tnię wleźli.

Dowiadujemy się , że poseł Smolka 
prywatnie rozprawiał się z panem prezy
dentem, któremu oświadczył, że go spra
wozdaniami stenograficznemi przekona, i i  
każdy mówca w specjalnej rozprawie prze
mawiał także ze stanowiska ogólnego, że 
każdy odpowiadał na zarzuty, osobie lub 
stronnictwu czynione, że zresztą tak ie  
sam był prezydentem parlamentu przez 
czas dłuższy i w czasach trudniejszych, że 
zatem także mieć może sąd trafoy o tem, 
czy i kiedy mówca przekracza granice wol
ności głosu.

Mylnie podaliście szczegóły o ban
kiecie dla byłego ministra SchSiflego, któ
re prostując donoszę, ie  bankiet dany był 
przez stronnictwo prawa, które zaprosiło 
nań całe byłe ministerstwo Hohenwarta, 
więc prócz Hohenwarta i Petriny, którzy 
sami są członkami stronnictwa prawa, 
także pp. Jirziczka i Habietynka, tudzież 
posłów ks. Czartoryskiego i Smolkę, — że 
po prawej Schaff!ego siedział Smolka, po 

Hohenw art, — ouok Hohenwarta 
ks. Czartoryski, naprzeciw Petrino, Ji- 
rziczek, Habietynek. W szystkich było 4C 
osób. Poseł Grocholski nie był obecnym i 
nie był zaproszony, zdaje się z umysłu, 
gdyż ministerjum Hohenwarta Grocholskie
mu za złe miało, że związawszy się soli
darnie razem z nimi, z ministerjum me 
tylko nie wystąpił, lecz do tego kontrasy- 
giiował rozwiązanie sejmu czeskiego i roz
pisanie wyborów z konieczności.

W arszaw a d. 9. marca.
Okólnik ministra oświecenia publiczne

go do kuratorów okręgów naukowych z 22. 
grudni? 1873 roku wyraża ojcowską tro
skliwość o r ó w n o m i e r n y  r o z d z i a ł  
ś r o d k ó w  do rozwoju elementarnego u- 
kształceni? pomiędzy ludnością wiejską. 
Pięknie brzmi na pierwszy rzut oka ta 
troskliwość ministra, ale wczytawszy się 
z uwagą w ministerjalne rozporządzenie, 
łatwo spostrzedz można że mema właści
wie na celu rozkrzewiania oświaty, a  prze
ciwnie uk”ywa myśl znoszenia szkół ele
mentarnych tam gdzie ich jest za wiele, 
jakgdyby m o g ło  być za wiele szkół. Okól
nik najwyraźniej wypowiada, że panowie 
kuratorowie przy otwieraniu nowych szkó
łek, powinni brać na wzgląd dane co do 
tego, czy istnieją w tej miejscowości, i 
ile, podobnych szkół, tak żeby w ogóle w 
jednym powiecie było nie więcej jak  je
dna szkoła dwuklasowa, a szkoły jedńo- 
klasowe, otwierane w powiecie, rozdziela
ły  się stosunkowo do rozległości i liczby 
ludności tego powiatu.

Widocznie okólnik ten ma na celu 
królestwo Polskie; bo jak wiadomo z u- 
rzędowych statystycznych danych, Kongre
sowa Polska ma największą liczbę uczą
cych się.

I tak w okręgu naukowym warszaw
skim liczba uczących się na 5,700.000 mie
szkańców jest 128.000, kiedy np. w pe- 
tersburgskim okręgu na 4,600.000 mie
szkańców jest tylko 48.000. Czyli stosu
nek u nas: 1 uczący się na 44 dusz, w pe- 
tersburgskim okręgu zaś 1 uczący się na 
95 dusz.

A są okręgi naukowe, gdzie na 16 
milionów ludności, jak  np. w Kazańskim 
okręgu jes t zaledwie 1 1 6 .0 0 0  uczących się, 
czyli 1 na 145; w kijowskim z powodu 
odsunięcia Polaków 1 na 249; a w D0 1 - 
packim 1 na 364.

Co do tego ostatniego okręgu, to na
leżałoby przypuścić, (bo niepodobieństwem 
jest, żeby prowincje Nadbałtyckie miały 
być rak zacofane), że poaano w raporcie 
te tylko szkoły, które są pod opieką rzą
dową i gdzie wykład nauk jest moskiew
ski, a prawdopodobnie niepoliczono szkół 
prywatnych niemieckich. Możnaby więc 
wnioskować, że w Dorpackim okręgu sto
sunek uczących się do ludności równa się;



z naszym okręgiem a może go i prze
wyższa.

Biedny nasz kraj, pomimo olbrzymich 
wysileń i pracy rozwijającej się głównie 
w stowarzyszeniach przemysłowych i fi
nansowych, nie może się dotąd podźwignąć 
z upadku, do którego nas wtrąciły nieład 
i represje moskiewskich rządów. Ze spra
wozdania Towarzystwa kredytowego ziem
skiego widzimy, że dyrekcja w ubiegłem 
półroczu wystawiła na sprzedaż 1.327 ma
jątków  ziemskich, z tych, w tymże samym 
przeciągu czasu, uwolniono z pod sprze
daży dóbr 968, dziewięć sprzedano, a po
zostało wystawionych na licytację 350 ma
jątków. Smutny to stan obywateli ziem
skich, a tymczasem fundusz rezerwowy , wła
sność Towarzystwa stanowiący, wynosi 
rubli 3,644.051 kop. 6. Fundusz ten wy
nosiłby już teraz półszosta miliona rubli, 
gdyby kilka la t  temu władze moskiewskie 
nie skonfiskowały bez żadnego powodu 
dwa miliony rubli. Kapitał ten, powstały 
głównie z wyznaczonych kar procento
wych za spóźnione spłacanie rat, stanowi 
własność prywatną Towarzystwa i mógłby 
się stać silną dźwignią w podtrzymaniu 
gospodarstwa rolnego, podając pomoc w ła
ścicielom ziemskim, zrujnowanym przez 
rabunki moskiewskie w powstaniu i re
formy włościańskie. Moskiewskie zaś wła
dze inne widać mają pojęcie o własności 
prywatnej. Nie mogą się dotąd pozbyć de
spotycznych zachcianek na cudzą wła
sność, jak  to bywało niezbyt dawno jesz
cze, kiedy się poświęcało jednostki nie dla 
idei państwowej, jak to ma dzisiaj miej
sce w Prusacn, ale poprostu dla fantazji 
panującego tyrana i tysiąca małych tyra- 
ników, zwanych gubernatorami, jenerał- 
gubernatoram i, naczelnikami * powiatów i 
inną tego rodzaju hałastrą. To co wam 
piszą moskiewskie dzienniki o demokracji 
w cesarstwie, o rozwoju gminnych i miej
skich instytucji i stowarzyszeniach prze
mysłowych, jest prostą blagą. Wszystko 
się robi w Moskwie przez czynówników i 
jest zależne od czynowników. Niema ani 
gminy na prowincjach, ani dumy, czyli rad 
miejskich w miastach w ścisłem znacze
niu tego wyrazu. Po wsiach samowładnym 
panem jest isprawmik i stanowy prystaw, 
to jest naczelnik powiatowy z naczelnika
mi okręgowymi, a po miastach policmaj
strowie z prystawami, to jest z komisa
rzami cyrkułowymi, a nad mmi guberna
torowie i jenerał-gubematorowie, a nad 
tymi wszystkimi satrapami Najj. car ze 
swoimi ministrami. Eady gminne, miejskie 
i wszelkie instytucje prywatne posłuszne 
są na pierwsze skinienie bezpośredniego 
swojego kacyka. Rozkazy jego są święcie 
spełniane i nic się nie robi bez jego wie
dzy. Głównym zaś motorem, jak  już nie
raz pisałem, tej potwornej machiny rządo
wej, jes t łapówka. Kto da większą łapów
kę isprawnikowi, czy ministrowi, ten wy
grał sprawę.

Łapówka i przywłaszczanie cudzej 
własności, oto podstawa rządów moskiew
skich. W szystkie zapisy prywatne na ko
ścioły, nawet zapisy na odprawianie żało
bnych mszy po zmarłych, zrobione na 
wieczne czasy a zahipotekowane na nie
ruchomościach, władze moskiewskie zase- 
kwestrowały i pobierają z nich procenta 
na swój rachunek. Zapisy te stanowią zna
czne fundusze, a przy ograniczonej liczbie 
księży, dla braku duchownych i czasu, ża
łobne nabożeństwa, pomimo dobrej woli i 
chęci zacnych naszych księży, nie odpra
wiają się wcale. „Wzięliśmy, to prawda 
przeznaczone fundusze na msze żałobne— 
powiada moskiewski czynownik — ale 
płacimy księgom pensję, za to powinni 
odprawiać nabożeństwa.“ A wiadomo wam 
przecież, jakie to pensje rząd moskiewski 
płaci naszym księżom: 150 r. wikarju- 
szom, 300 rubli proboszczom, 50 rubli za
konnikom, kiedy w szyzmatyckich cer
kwiach dzwonnik cerkiewny bierze 300 r. 
•ocznej pensji, a popi po 2 i 3.000 rubli.

Mordy unitów przerwane. Gromeka i 
Bućkowsln m ają dostać dymisję, a prócz 
nich i gubernator płocki, Prewłocki za pi
jaństwo. Wspominałem o kilku miejsco
wościach, gdzie wojsko użyło broni palnej 
i siecznej. W Serpolicach i Horoszkach w 
parafii Konstantynów uwięziono kilku chło
pów, a na wsie nałożono po 200 rubli kon
trybucji. W parafii Kolombród. w powie
cie Radzyńskim bito po 100 łóz;  chłopi 
mdleli pod rózgami, ale żaden o litość nie- 
prosił. Czynownicy wmawiali w biedaków, 
że się buntują przeciwko carowi. Chłopi 
odpowiadali, że się nie buntują, a bronią 
tylko wiary swoich ojców i od niej nieod- 
stąpią. Namawiano ich potem żeby się pod
pisali, iż się nie buntują, to car im prze
baczy. Chłopi nie chcieli podpisać, przeko
nani, że się podpiszą na przejście na pra
wosławie. I  w istocie chciano ich oszukać, 
podstawiając im do podpisu akt przejścia 
na szyzmę. W parafii Polubicz nałożono
1.000 r. kontrybucji za to, że chłopi wy
łamali carskie wrota. W Hrubieszowskiem 
wojsko również występowało i zabijało i 
wielu z drobnej szlachty wywieziono na 
Syberję.

Z miejscowych wiadomości nie wiele 
mam do udzielenia, chyba to, że mają 
zwinąć sekretne bióro oberpolicmajstra, a 
nawet bardzo pożyteczne dla miasta bió
ro adresowe. Cała ta reorganizacja odbę
dzie się w celu zaoszczędzenia nędznych
30.000 rubli.

Jenerał Minkwitz posunięty na miej
sce Ramsaya, a jen. Imerytyński na miej
sce Minkwitza. Kotzebue zrobił się tak 
dumnym, że niezna dawnych swoich przy
jaciół, mieszka na zamku i udaje namie
stnika, otoczywszy się eskortą kozacką. 
Pensji ma tylko 45.000 r., ale z dochodami 
będzie miał około 150.000 r.

Przy robieniu nasypów do nowo bu
dującego się mostu, odkryto kopiąc od 
strony na kilkanaście sążni od nasypu, o- 
gromny zbiór kości ludzkich, dorosłych 
osób i dzieci. Prawdopodobnie jes t to mo
giła wymordowanych kilku tysięcy ludzi 
w czasie rzezi pragskiej, dokonanej przez

haniebnej, pamięci Suwarowa. Ileż to ma
my w kraju podobnych pomników okru
cieństwa i dzikości moskiewskiej!

Z Kijowa d. 5. marca.

Niedawno rozmawiałem z Moskalem, 
który był w Moskwie podczas pobytu w 
tern mieście cesarza austrjackiego. Poaług 
opowiadania tego Moskaia, lud nie miał 
wcale okazywać wielkiej życzliwości dla 
cesarza; wprawdzie zalegał ulice, ale po
wodowany ciekawością popatrzeć na króla 
polskiego (pasm atriet’ na karała polska- 
wo), jak  wielu mówiło. Zkąa urosło to 
mniemanie u ludu moskiewskiego, że ce
sarz austrjacki je s t królem polskim, tru
dno wytłómaczyć. Być może do upowsze
chnienia się tej wieści przyczyniło się 
przemówienie polskie metropolity katoli
ckiego w Petersburgu, gdy cesarz przybył 
dla wysłuchania mszy do kościoła św. Ka
tarzyny. Nie sądzę wszakże, by rządowi 
moskiewskiemu bardzo się to podobało, że 
lud jego wiernopoddany nadał cesarzowi 
cudzoziemskiemu tytuł, który w świecie 
dyplomatycznym przysłużą tylko carom 
moskiewskim.

Wywóz zboża, który dawniej skiero
wany był na Odessę, teraz linią Berdy- 
czowską przenosi się na waszą kolej Ka
rola Ludwika. Odessa mocno się użala na 
zmniejszenie się ruchu zbożowego w ta 
mecznym porcie w stosunku do obrotów z 
lat poprzednich. Obrót ten w r. 1873 w 
stosunku do r. 1872 zmniejszył się prawie
0 milion czetwierti. W przybliżeniu obli
czają, że różnica spowodowana tem zmniej
szeniem się ruchu zbożowego w dochodzie 
kupców i mieszczan odeskich wyniesie 
przeszło milion rubli. Wprawdzie, w ze
szłym roku do zmiany ruchu zbożowego 
mocno się przyczynił nieurodzaj, jaki miał 
miejsce w Węgrzech.

Za dni dziewięć zapowiedzianem zo
stało u nas spisanie statystyczne ludności, 
które w ciągu jednego dnia w całem mie
ście odbyć się ma. vT zeszłym roku w pc 
dobny sposób spisano ludność w Odessie i 
Żytomierzu. Mieszkańcy, a zwłaszcza uboż
si, bardzo niechętnie udzielali wymaganych 
wiadomości, ponieważ w ich przekonaniu 
dalszem następstwem tego spisu będzie 
podwyższenie podatku. I  u nas po mieście 
zaczynają krążyć podobne wieści, tembar- 
dziej, że komitet statystyczny do pomocy 
przybrał sobie policjantów i urzędników.

Trzeba jednak przyznać, że komitety 
statystyczne coś przecie robią dla dobro
bytu krajowego. Żytomierski komitet wy
pracował projekt muzeum przemysłowego
1 czyni wszelkie usiłowania, ażeby takowe 
w Żytomierzu założonem zostało. Nieda
wno badał na własną rękę możność 
przeprowadzenia kolei żelaznej z Żytomie
rza do Berdyczowa, która może mieć wa
żne znaczenie dla ruchu zbożowego, zwra
cającego się obecnie ku kolejom Terespol- 
skiej i Karola Ludwika.

Na dzień 14. sierpnia b. r. zapowie
dziany jest zjazd archeologów w naszem 
mieście. Program tego zjazdu ogłoszono 
w języku niemieckim i francuskim. Nastę
pujące przedmioty mają przyjść pod 
obrady: 1) starożytności przedhistoryczne, 
2) geografia historyczna i etnografia Mo
skwy i krajów słowiańskich, 3) pomniki 
sztuki na ziemiach państwa moskiewskie
go, 4) byt domowy i publiczny w Moskwie 
i w krajach słowiańskich, 5) rzeczy ko
ścielne, 6) zabytki mowy i piśmienności 
moskiewskiej i słowiańskiej, 7) staroży
tności wschodnie. W czasie zjazdu ma 
być urządzona wystawa archeologiczna 
zabytków moskiewskich i słowiańskich. 
Prezydować na zjeździe ma w. ks. Kon
stanty, a przewodniczyć w obradach hr. 
Aleksander Uwarow, były minister oświaty 
za Mikołaja.

Doszły do nas wieści oburzające o 
morderstwach, popełnianych nad unitami 
na Podlasiu. Moskiewskie gazety, z któ
rych możemy jedynie czerpać nasze wia
domości, widać otrzymały przestrzeżenie, 
ażeby jak najmniej mówiły o wypadkach 
zaszłych w powiatach Kongresówki przez 
unicką ludność zamieszkałych, gdyż po
bieżne i urywkowe tylko czynią doniesie
nia. Wiemy jednak z pewnością, że działy 
się tam straszne rzeczy, o których musi
cie mieć dokładniejsze i szczegółowsze 
od naszych wiadomości.

Z Rady państwa.
P o s i e d z e n i e  I z b y  p o s ł ó w  z d. 13. 

m a r c a .
Toczy się dalszy ciąg szczegółowej 

rozprawy nad przedłożeniem wyznaniowem. 
§. 23. przyznaje polityczną egzekucję o- 
płatom i prestacjom na cele kościelne, na
łożonym za zezwoleniem rządu. Taka egze
kucja przyznaną jes t „szczególnie*4 t. z. 

ju r a  atolae. Izba uchwala paragraf ten na 
wniosek dr. Foreggera z opuszczeniem 
słowa „szczególnie. "

§§. 24., 25. i 26. uchwala Izba bez 
rozprawy. §. 27. normujący wypadki, w 
których ma być udzieloną pomoc państwo
wa dla przeprowadzenia kościelnych za
rządzeń i decyzji, wywołał dłuższą roz
prawę.

P. K r o n a w e t t e r  nie zgadza się na 
taką  stylizację, ażeby państwo było obo- 
wiązanem udzielać pomocy. P. F u x  wno
si następujący dodatek: „Z wyjątkiem po
wyżej wskazanego wypadku nie będzie u- 
dzieloną pomoc państwowa do wykonania 
kościelnych zarządzeń i decyzji w przed
miocie kośeielno-urzędowych dochodzeń. “ 
P. ks. P a w l i k ó w  wnosi odmienną styli
zację §. pierwszego ustępu w §. 27. Wię
ksze znacznie przypisuje mówca ostatnie
mu ustępowi: „Przesłuchanie osób, które 
nie należą do katolickiego duchowieństwa, 
należy tylko do władzy państwowej." Sło
wo „tylkou stoi w sprzeczności z sprawo
zdaniem komisji, które mówi, że świeckie 
osoby nie mogą być „zmuszone" do skła
dania zeznań przed władzami kościelnemi.

Słowo „zmuszone" nie wyklucza dobro
wolnego składania zeznań. Mówca stawia 
poprawkę w duchu sprawozdania komisji.

P. F o r e g g e r  wnosi odesłanie tego 
paragrafu do komisji dla przedłożenia no
wego sprawozdania. P. K r z e c z un o w i c z. 
zwraca uwagę, że według tego paragrafu 
rząd ma oceniać nietylko kwestję, czy w 
państwie obowiązuje pewien przepis ko
ścielny, lecz nadto i kwestję, czy czyn
ność pewna odpowiada temu przepisowi 
kościelnemu. Jestto ścieśnienie wolności 
kośeioła.

Izba uchyla wszystkie poprawki i u- 
chwala §. 27. według wniosku komisji. 
§. 28. uchwalono bez rozprawy.

Przy rozprawie nad §. 29. oświadcza 
dr. P o r t u g a l ,  że głosować będzie prze
ciw ustępowi, który stanowi, iż przy are
sztowaniu i więzieniu księży katolickich 
mają być przestrzegane względy na ich 
stan. Wobec ustaw wszyscy obywatele 
państwa są równi. Sprawozdawca dr. Wee-  
b e r  zwraca uwagę, że §. 29. nie zawiera 
nic nowego wobec postanowień §. 183. 
procedury karnej; podobne postanowienie 
znajduje się także w patencie o protestan
tach. izba uchwala §. 29. zgodnie z wnio
skiem komisji i przystępuje do rozprawy 
nad §. 30., który zapowiada urządzenie 
katolicko-teologiezuych Wydziałów w oso
bnej ustawie.

P. K r z e c z u n o w i c z  przypomina da
wniejsze oświadczenie swoje, że kształce
nie kandydatów stanu duchownego jest 
wewnętrzną sprawą kościoła. Jeżeli ma 
obowiązywać przeciwna zasada, to stać 
się może, że kandydaci tacy kształceni 
będą w sposób bezwyznaniowy, na co 
przecież żaden kościół nie może się zgo
dzić. P. E g g e r  pochwala postanowienia 
tego paragrafu. P. K o z ł o w s k i  przemawia 
za wznowieniem tekstu przedłożenia rzą
dowego. P. F u x  wnosi dobitniejszą styli
zację tege paragrafu. P. ks. P a w l i k ó w :  
Nie przeczę, że państwo wielką przypisuje 
wagę zamierzonej reformie co do urządze
nia teologicznych wydziałów. Nie przeczę 
także, że państwu bardzo zależy nie tylko 
na odpowiedniej ilości duszpasterzy, lecz 
także na tem, ażeby wykształcenie dusz
pasterzy odpowiadało wymaganiom czasu. 
Ale moi panowie, także i kościołowi musi 
na tem zależeć, jak mają być kształceni 
młodzi ludzie, którzy będą wykładać i roz
powszechniać jego nauki. Mówca wnosi 
następującą stylizację §. 3 0 „Urządzenie 
katolicko-teologicznych wydziałów uregu
lowane zostanie w porozumieniu z austrja- 
ckim episkopatem osobną ustawą państwo
wą." P. S i e g e l  wymaga, ażeby państwo 
zastrzegło sobie także nadzór nad semi- 
narjami dla małych chłopców. Sprawo
zdawca P. W e e b e r  zwraca uwagę, że we
dług ustaw zasadniczych ustawodawstwu 
państwowemu przysłużą urządzenie uni
wersytetów, których częściami są także 
wydziały teologiczne.

Izba uchwala §. 30. według wniosku 
komisji a §. 31 bez rozprawy. Po krótkiej 
rozprawie uchwala Izba zgodnie z wnios 
kiem komisji §§. 32 , 33 i 34 .

§. 35. brzmi: „Ogół katolików  tego
samego Obrządku, jedną parafię zamieszku
jących, tworzy gminę parafialną. W szyst
kie, jakiego przedmiotu kościelnego dotyczą
ce prawa i zobowiązania, na mocy ustaw 
gminom przysługujące lub tymże nałożone, 
przysłużają gminom parochialnym i obcią
żają takowe. Gminie miejscowej jako ta 
kiej, mogą tylko prawa patronatu przy
sługiwać."

P. K r z e c z u n o w i c z :  Broniłem wol
ności kościoła a teraz chcę wystąpić w o- 
bronie autonomii krajów. Obrona ta  jednak
że zapewne nie obali postanowień narusza
jących autonomię krajów. Przed zaprowa
dzeniem nowej ustawy gminnej istniały pod 
tym względem odrębne stosunki w Galicji, 
gdyż w gminach z ludnością chrześciańską 
i żydowską zarząd spraw wyznaniowych 
należał do każdoczesnego naczelnika gmi
ny. Izraeliccy naczelnicy przekraczali czę
sto swój zakres działania, co jeszcze do
tąd się dzieje. Gdy sprawa ta miała być 
uregulowaną, sejm uchwalił, że zarząd 
spraw kościelno-wyznaniowych należeć ma 
do całej reprezentacji gminnej t  wyklucze
niem izraelickich członków. Pewne stron
nictwo żądało w sejmie, ażeby zarząd spraw 
żjdowsko - wyznaniowych odbywał się w 
podobny sposób z wykluczeniem chrześci
jańskich członków reprezentacji gminnej 
Ale żydzi nie zgadzali się na to. Separa
tyzm i religijny fanatyzm żydów galicyj
skich jest o wiele silniejszy niż separa
tyzm katolików. I tak n. p. art. 12 usta
wy międzywyznaniowej postanawia, że ża
dna społeczność religijna nie może wzbro
nić, ażeby w pewnych wypadkach na jej 
cmentarzach pogrzebani byli wyznawcy in
nych religii. Dzieje się tak ciągle na chrze- 
ściańskich cmentarzach, ale nikt się je 
szcze nie odważył zrobić coś podobnego 
na cmentarzu żydowskim. Wywołałoby to 
rewolucję (głos: Nikt przecież tego nie
próbował). I  ja  także nie chciałbym spró
bować walkj z tak silnym fanatyzmem. 
Zresztą nie ma żadnej potrzeby. Paragraf 
te r uchyla niewątpliwie naszą ustawę kra
jową, a to wywołałoby nieporozumienie, 
gdyż według mojego zdania, Rada państwa 
nie jest kompetentną do uchylania takich 
ustaw krajowych. Jeżeli w ustawie pomi
niętą zostaje autonomia krajów i autono
mia kościelna, to dziwić się nie trzeba, że 
autonomiści zgodnie działają. Niestety stron
nictwa identyfikują się po większej części 
z państwem a państwo mniema, że mniej
szości nie powinny być uwzględniane. Za
wsze chcecie panowie bronić mniejszości 
w sejmach krajowych, brońcie raz także 
mniejszości w Radzie państwa. Jeżeli w 
Galicji istnieje już ustawa w kierunku 
wskazanym przez §• 30? t°  rząd może bę
dzie spowodowanym utrzymać tę ustawę 
w mocy i wystąpić przy §§. 37 i 43 w o- 
bronie tego, co przyznać chciał ustawo
dawstwu krajowemu, pamiętając o słowach 
mowy tronowej: „nie naruszając praw po
ręczonych krajom1* (brawo na prawej stro
me).

P. ks. P a w l i k ó w :  Nie chcę wszczy
nać rozprawy z poprzednim mówcą o tein. 
co powiedział o stosunkach galicyjskich. 
Odkładam to do innej sposobności. Będę 
go jeszcze przy sposobności prosić, ażeby 
postarał się o to, by w sejmie galicyjskim 
mniejszość była inaczej traktowaną. W szak
że prosił on o to właśnie W ysoką Izbę 
(brawo po lewej stronie). Przyznaję nawet, 
że sprawa ta należy do ustawodawstwa 
krajowego. W końcu stawia mówca po
prawkę, ażeby przy wykonywaniu prawa 
patronatu współdziałali tylko członkowie 
tego samego obrządku katolickiego. P. 
D w o r s k i :  Przy końcu ogólnej rozprawy 
p. minister wyznań i oświecenia zwrócił 
uwagę, że opozycja przeciw przedłożonej 
ustawie objawia się tylko w szeregach 
stronnictwa, które radeby przy sposobno
ści obalić dzisiejszą konstytucję. Pozwa
lam sobie najpierw powątpiewać, czy w 
ogóle w tej Wysokiej Izbie istnieje stron
nictwo z podobnemi dążnościami. W każ
dym razie należąc do opozycji przeciw tej 
ustawie, muszę zastrzedz się jak najuro- 
czyściej przeciw podobnemu przypuszcze
niu Z  drugiej strony jednakże nie mogę 
zaprzeczyć, że dzisiejszej konstytucji nie 
uważam ani za doskonałą, ani za niety
kalną. Przeciwnie żywo pragnę, ażeby ona 
zmienioną została w ducha wolnomyślnym, 
w sposób uwzględniający pretensje poje
dynczych królestw i krajów, a zarazem 
zapewniający Austrji wewnętrzny pokój i 
wielkość. Uważam nawet z a  mój obowią
zek dążyć do takiej zmiany k o n s ty tu c ji  na 
legalnej drodze i oczekuję takiej zm iany , 
jeżeli jeszcze nie zamarło wszelkie poczu
cie prawa. P. R y g e r  żąda, ażeby ustęp 
trzeci §. 35 przyjęty został według przed
łożenia rządowego. Po przemówieniu spra
wozdawcy Izba uchwala §. 35 według wnio
sku komisji.

§. 36. przyjęty bez rozprawy. Nad §.
37 wywiązuje się znowu rozprawa.

Dr. W o s z n i a k zarzuca temu para
grafowi sprzeczność z krajowemi statu ta
mi i żąda, ażeby wznowione zostało brzmie
nie przedłożenia rządowego. Po przemó
wieniu p. F u x a  i sprawozdawcy, Izba u- 
chwala §. 37 według wniosku komisji. §§.
38 — 42 przyjęto bez rozprawy.

Przy rozprawie nad §. 43 p. K r z e 
c z u n o w i c z  ujmuje się znowu za kompe
tencją ustawodawstwa krajowego co do 
wykonania zasad w poprzednich paragra
fach wskazanych. P. D w o r s k i  przema
wia w tym samym duchu. Komisja wyzna
niowa windykuje dla ustawodawstwa pań
stwowego sprawy, należące do zakresu 
działania sejmów. Samo sprawozdanie rzą
du pozostawia sejmom krajowym bliższe 
uregulowanie spraw kościelnych i szkol
nych w granicach, wskazanych ogólnemi u- 
stawami. Paragraf ten zatem ścieśnia kom
petencję sejmów krajowych i z tego po
wodu mówca glosować będzie przeciw 
przyjęciu. P. G r o c h o l s k i  zwraca uwagę, 
że sprawy poruszone w §§. 41 i 42 już o- 
becnie unormowane zostały ustawami kra
jowemi. Jeżeliby §. 43 został przyjęty we
d ług  w niosku  kom isji, to zo sta ły b y  u ch y
lone te  u sta w y  krajow e, a do tego  R ada
państwa nie jest upoważnioną. Jeżeli §. 43 
zestawiony zostanie z §. 52, to rząd bę
dzie upoważniony według upodobania znosić 
ustawy krajowe i wydawać inne postanowie
nia. To sprzeciwia się już nietylko słu
szności lecz także logice. Mówca wnosi, 
ażeby §, 43 przyjęty został według przed
łożenia rządowego.

P. W os z n i a k popiera ten wniosek, 
ale Izba uchwala §. 43 według wniosku 
komisji.

P rzegląd  polityczny.
Cierpienia ks. Bismarka pogorszają 

się z dniem każdym. Napady są tak gwał
towne jak  w r. 1866. Tymczasem już 
wczoraj miały się rozpoczęć w parlamen
cie obrady nad ustawą prasową, a i ko- 
misya dla prawa o ciężarach wojennych 
ukończyła już pierwsze czytanie ustawy; 
chwila więc, kiedy rząd n a jp o tr z e b n ie j  
szym jest pomocy ks. B ism ark a , zna jdz ie  
go na'łożu boleści, z a m ia s t w  P ^ [ la ° ieJ1‘ 
cie. Szczególniej losy p ra w a  wojskowego 
sa b a rd z o  p ro b lem a ty c zn e . Liberailie stron
n ic tw o  nie chce stanowczo przystać na
energicznie postawione żądanie projektu 
rządowego, aby stopa pokojowa armii wy
nosiła 401.659. Konserwatyści, którzy w 
tej sprawie bliżej znaleźli się rządu, ani
żeli sami jego stronnicy, postawili przez 
lir. Bethusy-Huc wniosek, ażeby przy
najmniej na 385.000 oznaczyć tęż stopę. 
Liberały tego nie chcą, a przystaliby 'co 
najwięcej na 360.000 ludzi. Ostateczne za
tem wniesienie elaboratu komisyjnego na 
stół Izby nie tak rychło nastąpi; będą 
musiały je poprzedzić ro k o w a n ia  z rzą 
dem, i wcale nie jestto  rzeczą nieprawdo
podobną, że jen. Kamecki jeszcze cały 
projekt cofnie. Obydwa te prawa ja- 
koteż przygotowywany przez koło pol
skie wniosek o stosunkach prawno
politycznych w. ks. Poznańskiego, który 
obiecali poprzeć socyalm demokraci, sta
nowią bardzo obfitej materyał dla prasy 
parlamentarnej, tak iż wątpić należy czyli 
parlament takowe do świąt ukończy. Po
nieważ zaś zaraz po świętach gromadzi 
się przerwany sejm pruski, przeto znajdzie 
się Berlin w rzadkiej sytuacji równocze
snego sejmowania dwóch naraz parla
mentów.

Choroba ks. Bismarka tembardziej nie
pokoi koła dworskie i parlamentarne, iż- 
ks. kanclerz jest jedynym „ministrem pań
stwa", który może wobec p a r la m e n t u  
dawać obowiązujące objaśnienia i Przy_ 
rzeczenia. Cała konstytucja Niemiec spo
czywa na barkach jednego „ o d p o w ie d z ią  - 
nego" ministra. Zarówno p r e z y d e n t  urzę
du kanclerskiego Delbruck, jak minister 
wojny jenerał Kamecke, mogą dawać je
dynie prywatne wyjaśnienia.

„Zdaje mi się, że nikogo me zadowol- 
niłem!“ zawołać miał Batbie, gdy ukoń
czył elaborat komisji 30-tu o reformie pra

wa wyborczego. Istotnie zarówno bonapar- 
tyści, jak orleaniści i legitymiści nie są 
zadowoleni z projektu, pierwsi jako wrze- 
komi obrońcy powszechnego głosowania.

Elaborat zawiera 44 paragrafów i o- 
znacza, iż wyborcą może być ten. kto u- 
kończył 25 lat życia i zamieszkał przez 3 
lata w okręgu. Wybranym zaś bvć może 
ten, który ukończył lat 30, i to tylko we 
własnym okręgu wyborczym, cudzoziemcy 
zaś dopiero po 5letnim w tymże pobycie. 
Ks. Broglie widząc, że dla tego projektu 
nie pozyska bonapartystów, i obawiając sie 
przeto klęski, robi nadludzkie usiłowania, 
aby przyciągnąć lewe centrum i ofiaruje 
nawet ministerjalue teki pp. Leonowi S a y  
i Dufaurowi.*

Mac Malion, odpowiadając życzeniom 
świata handlowego paryskiego, przybywa 
po d. 26. b. m. do Paryża i tamże zamie
szka podczas całych feryj.

Wojska angielskie, które ukończyły 
wojnę z Aszantami, wsiadły już na okręty 
i opuściły Złote wybrzeże.

Ziemie polskie.
(Ciąg dalszy.)

Dla zcharakteryzowamia bohatera Stej- 
na. pozwolę sobie opowiedzieć wam jeden 
ustęp z jego życia, który oraz da wam 
miarę o pojęciu honoru armji moskiewskiej. 
Stejn jest to zmoskalony Niemiec, który 
postanowił sobie, jak wszyscy Niemcy 
znajdujący się w armji moskiewskiej, o 
j  D^ko da wyzyskać swoje zaprze- 

ame się M oskw ie na  ̂sw oją  korzyść. Stejn 
jest zawołanym m yśliw ym , a ośmielony 
czasami popowstaniowemi, lubiał włazić 
na cudze pola bez pozwolenia właścicieli. 
I tak, gdy przed trzema laty udał się do 
jednej ze szlacheckich wiosek w okolicach 
Siedlec na polowanie, został wezwany 
przez właścicieli do ustąpienia. Oburzony 
zrazu Stejn' takiem wezwaniem, zamiast 
usłuchania począł łajać właścicieli, którzy 
nie wiele myśląc rozciągnęli go w lesie 
i porządnie obili. Lecz ponieważ nie ober
wano szlif pułkownikowi, to chociaż po
rządnie został obitym, nie zaszkodziło to je
dnak honorowi i karjerze wojskowej puł
kownika. Bo u moskiewskiego oficera być 
wybitym jest powszednim, chlebem byle szli
fy z bójki wyszły c a łe ; i za to nie gnie
wają się wcale, czego dowodem są słowa 
tegoż Steina, wyrzeczone przez niego w 
kole oficerów wkrótce po jego obiciu, któ
re nihiliści siedleccy, jako nienawidzący 
Niemców, dość często powtarzają: „szto 
Polaki choroszij, no oczeń gordyj naród, 
za wsio biżajutsa i wieśma lehko nasze
mu bratu dasta f at nich w mordu" (że 
Polacy naród dobry, ale nader dumny, za 
wszystko obrażają się i nadzwyczaj łatwo 
naszemu bratu dostać od nich w pysk).

Zaraz po przybyciu swojem do Polu
bicz, rozstawili się we wsi na kwaterach; 
co gdy dostrzegli włościanie, obozują
cy ciągle pod cerkwią, powiócili do do
mów i powyrzucali z nich nieproszonych
g o ś c i -  T o  A ftfo  f e a s ł o  t ło - ■ ltTCZ* W8,-
leczny Stejn nie ośmielił się strzelać, 
rozbijano tylko kolbami, kłuto bagnetami 
lub katowano rózgami. Jeden z włościan 
dostawszy 500 łóz, nie mogąc wytrzymać 
dłuszej męczarni, zgodził się nareszcie na 
danie podpisu, lecz on tylko jeden to 
zrobił; dziś już nieszczęśliwy gorzko ża
łuje swego wymuszonego odstępstwa, gdy 
sąsieuzi jego wymawiają mu ciągle, że nie 
umiał cierpieć za wiarę.

Drugi włościanin, prawie na śmierć 
zaćwiczony, nie przystał jednakże na żą
danie Tura. i swoją stałością dał przy
kład innym, którzy równie odważnie zno
sząc rózgi, pozostali wiernymi swej wie
rze. Nie mogąc wydostać od włościan pod
pisów, Moskale rzucili się przebojem do 
dzwi cerkwi, ciągle otaczanej vr?ez, w*0’ 
ścian i już sprowadzony przez nich kowal 
brał się do otwierania drzwi, gdy jedna 
z kobiet przybiegła do drzwi i odepch
nąwszy kowala, zasłoniła je sobą. Widząc 
to strażnik ziemski, schwycił za kołnierz 
kobietę i usiłował ją  ode drzwi odciągnąć, 
których się cala silą trzymała; gdy wtem 
przybiegł na obronę jej mąż i drągiem tak 
Silnie uderzył Moskala po głowie że 
ten padł ze zdruzgotaną czaszką, lecz w 
tejże samej prawie cliwili pchnięty kilka 
razy bagnetem, ducha wyzionął, pierwszy 
przelawszy krew w sprawie obrony un ii! 
Bo napaść i siłę brutalną, tylko, podobną 
silą odeprzeć można, a wszelkie dowo
dzenia w takim razie na nicby się nie przy
dały! To dało powód do walki, w której 
włościanie bronili się kamieniami lub ko
łami z płotów, Moskwa zaś nacierała z 
bagnetem w ręku i dopiero noc rozdzieliła 
walczących. Z walki tej, Tur wyszedł ze 
strzaskaną nogą i będzie musiał na c z a s  
jakiś przynajmniej zaniechać swego apo
stolstwa; żołnierzy zaś kilku także ranio
nych zostało, poczem dowódzcy z żołdac- 
twem odwołani zostali. Włościanie z Po
lubicz mieli oprócz wzmiankowanegc po
wyżej zabitego, pięciu ciężko rannych, a 
bardzo wielu lekko pokaleczonych i po
bitych , , .

Jak  w wielu innych miejscach tak  i 
w Drelowie, wiosce położonej w powiecie 
Radzyńskim o półtorej mili od Radzynia, 
proboszcz miejscowy, wychowaniec szkoły 
bezwyznaniowej swiętojurców, a przytem 
znany pijak i bzik, postanowił na sam ru
ski Nowy rok odprawić nabożeństwo po 
moskiewską; lecz znani z gorliwości reli
gijnej parafianie, nie chcąc się obojętnie 
przypatrywać gwałtem narzuconym im mo
skiewskim obrzędom, nietylko nie pozwo
lili mu dokończyć rozpoczętego nabożeń
stwa, ale wziąwszy go pod boki wypro
wadzili w ornacie z cerkwi, k tórą zam
knęli mówiąc, że „nasza cerkow ne dla 
witstupnykiw, a my choczemo w swojej 
wiri ostaty sia“ (że nasza cerkiew nie 
dla odstępców, a iny chcemy pozostać w 
swojej wierze.) (C. d. n.)



K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski.
— Dzisiaj w teatrze polskim na dochód 

pani Nowakowskiej „Andrea” . nowa komedja 
W. Sardou, z wielkiew powodzeniem grywana 
w Paryżu, Berlinie i Wiedniu.

— P Ś m i e t a n  s k i ,  który w niedzielę wy
jechał do Krakowa w celu dania tamże kon
certu na korzyść zakładu św. Józefa, powróci 
do nas w piątek i da koncert na dochód To
warzystwa akademickiego „Byt . Dzielimy 
się tą  miła wiadomością z wielbicielami ol
brzymiego ‘talentu naszego ziomka. Ludzie 
kompetentni utrzymują, źę od czasu, kiedy 
L iszt był we Lwowie, nie słyszeli iak mi
strzowskiej gryi Jak P- Smietańskiego. Dia 
tego też radzimy postarać się wcześnie o 
bilety.

  Żyjemy w epoce nowych pomysłow.
Niedzielny poranek muzykalno-dramatyczny, po
wiódł się wybornie. W sobotę zaś będziemy 
znowu świadkami jednej z najświetniejszych 
reprezentacji, jakie Lwów kiedykolwiek oglą
dał. Pisaliśmy już parokrotnie o akademii 
muzyhalno-deklamacyjnej, w której najświe
tniejsze imiona artystyczne naszego miasta 
wezmą udział. Dziś nabiera to przedstawie
nie nowego uroku. Komitet urządzający po
rozumiał się z p. Śinietańskim, który zrobił 
koncertem swoim u nas furorę, jakiej od cza
sów Liszsta Lwów niepamięta, i połączył z 
z programem akademii koncert p. Śmietań- 
skiego, tak iż publiczność na jednym , i tym 
samym wieczorze zapozna się dokładnie z 
mistrzowską grą znakomitego ziomka, i będzie 
miała sposobność usłyszenia wszystkich zna
komitych artystów dramatu i opery, jak  pa 
nie Nowakowska, Deryng, Kwiecińska, pp. 
Ładnowski, W oleński, Kohler itd. Sądzimy, 
że zarówno ten program, jak  cel przedstawie
nia, zasilenie funduszu Towarzystwa literacko- 
artystycznego, przyciągną całą wyborową pu
bliczność Lwowa. Akademia muzykalno-dokla- 
macyjna połączona z koncertem p. Smietań- 
skiego odbędzie się w sobotę d. 21. b. m. 
Zamówienia przyjmuje księgarnia pp. Gubry- 
nowicza i Schmidta. Radzimy spieszyć z za
mówieniami.

— Na kolei czerniowieckiej zaszły prze
szkody w ruchu. Pozaoneguajszy pociąg po
spieszny nr. II. i onegdajszy pociąg mieszany 
nr. IN. przybyły tylko z Stanisławowa do 
Lwowa, gdyż przestrzeń z Suczawy do S ta 
nisławowa z powodu ogromnych zawiei śnie
żnych była nic do przebycia.

— Kolej Iwowsko-czerniowiecka zniżyła 
dla nauczycieli, którzyby chcieli wziąść udział 
w zjeździe nauczycielskim w Wrocławiu pod
czas Zielonych świąt, bilety jazdy na prze
strzeni Lwów-Suczawa o caią połowę. Zniże
nie to ważne jest tylko dla II. i III. klasy i 
w obrębie czasu od 20. maja do 0. czerwca, 
z wykluczeniem pociągów pospiesznych.

— Z drobiazgowych odar na potrzeby 
Kopca złożono w kasie oszczędności w sty
czniu 5 zł., w marcu 17 zł. 15 c.

— Dla księży unitów z dyecezji Chełm
skiej nadesłali do Administracji Gazety N a 
rodowej pp. hr. A rtur Gołnchowski 20 zł., 
ks. W incenty J&rymowicz dominikan 5 zł.

—  Otrzymujemy od jednej z naszych 
pań następujące porno: Odpowiedź na arty
kuł Gazety N a t odowcj z d. 10. marca 1874 
(o prelekcjach; p. r.) Przyznaję się do apatji, 
ale cóż dziwnego, że uwladta nami? czy była 
choć jedna prelekcja, któraby nas kobiety — 
Polki — zainteresować inogia ? czy był choć 
jeden prelegent, któryby nam powiedział 
o kraju, hetmanach, wieszczach naszych? 
Czyż mało było ludzi w naszym narodzie, 
których kochamy i z których dumni jesteśmy? 
Mówcie o nich, a będzie przepełniona sala! 
Zeszłego roku na wykłady pp. Wasilewskiej, 
Dobieszewskiej, docisnąć się dla nacisku osób 
niemożna było, b<> mówiły one do naszych 
serc i rozumu. Wychodziliśmy zadowolone i 
z tęsknotą oczekiwałyśmy przyszłej prelekcji, 
a dzisiaj! rozpowiadają nam o mechanice i 
zarzucają apatję. Już nie wiele będzie wy
kładów — prosimy o wykłady, które serce i 
wiedzę bogacą, a z pewnością ( czekać na 
siebie nie damy i pospieszymy dowieść niewier
nym, że na naszej Czerwonej Rusi dużo je s t 
piękności. O jakbym rada zapomnieć, że nasz 
kraj przezwali Galicją, Lwów Leinbergiem, 
jakaś Przedlitawia się zjawiła; zadajcie temu 
kłam; a my wam panowie wdzięczne będzie
my i przyklaskiwać sercem i duszą całą. 
Wracam z wykładów ze smutkiem, z wie
czorków muzykalnych z tem samem uczuciem, 
bo to wszystko przepełnione niemieckiemi 
pięknościami. Zagrajcie nam na naszą nutę, 
a błogosławić wam będziemy. Polka.

Lw ów , z Izby bandlo 
wej dnia 17. marca.
I. Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. -Czerń Jassy 

Banku hip. gal. po 200 zl.
II. Listy zast. za 100 zł.
T< w. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „  „ 4  p r. w. a
» „ _ „ 5 pr. los.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakt. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
I*0L kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

» „ Stanisławowa
, IV. Monety.

D ukat ho len d ersk i 
Dukat Cesarski 
Napoleona^
P ó l imperjat rosyjski 
Rubel r o s y ^ j  s; j brny 
Bubel rosyjski p?pjBr0Wy
P r u s k i e  bilety kaJowe 
Srebro
Wiedeń d. 14. marca. 

Powszechny dług państ. 
(za 100 >dr.)

Bent. austr. W bankn. 5 pr.
>■ „ w sreb. 5 „

-  -  i 83® cale losy (m- Ł 
a s 1833 », i0BU „
P i? po 250 zł. 4 pr-
^  * 1860 n 50<)zł.w.a.6pr

—  Otrzymujemy następujące pismo: W ze
szłym tygodniu p.  Franc. Borgiasz Twardow
ski do kilkudziesięciu obywateli, dzierżawią
cych majątki ziemskie, rozesłał odezwę zapra
szającą ich do zjazdu we Lwowie na d. 10. 
bm. w celu zawiązania i ukonstytuowania 
„Towarzystwa kredytowego dzierżawców ziem- 
skich“. W odezwie rzeczonej wymienił mnie 
jako autora statutów. Gdy rzecz się tak nie 
miała, upraszam Szanowną redakcję o łaska
we podanie do wiadomości interesowanych, iż 
p. Franciszek Borgiasz Twardowski wprawdzie 
prosił mnie o przejrzenie statutu, przez nie
go opracowanego, dla braku czasu je ln ak  te 
go nie uczyniłem, a przeto żadnej odpowie
dzialności za statut nie przyjmuję. Również i 
o zaproszeniu na zjazd dowiedziałem się do
piero, gdy to już było faktem dokonanym, a 
więc bez mej wiedzy uczynionym. Przy tejże 
sposobności oświadczyć muszę, iż nie widzę 
możliwości podtrzymywania „Towarzystwa k re
dytowego dzierżawców ziemskich11, jako Sto
warzyszenia ograniczającego się na jedną wy
łącznie klasę ludzi, rozrzuconą po całym kra
ju. Kto choć cokolwiek ma pojęcia o znacze
niu kredytu, wie, iż w takicn warnnkach trn- 
dnoby o nim mogła być mowa. Gdy do tego 
przypomnę, że niebawem ma wejść w życie 
Stowarzyszenie zaliczkowe dla przemysłu rol
niczego, inaugurowane na zjeździe delegatów 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, sądzę, 
że każdego przekonam, iż zbytecznem jest 
tworzyć odrębną instytucję dla dzierżawców 
ziemskich skoro oni tak samo dobrze z 
większą dla siebie korzyścią mogą należeć do 
instytucji, mającej na względzie wszelkiego 
rodzaju przemysł rolniczy. We Lwowie dnia 
13. marca 1874. Zygm, Medveczky.

— T eatr. ( Cz.) Urządzony na dochód 
Tow. bratniej pomocy akademików poranek 
dramatyczno-muzykalny powiódł się pod każdym 
względem wybornie. Część muzykalna zadowo
liła tak znawców, jak  i ogół publiczności. Sere
nadę Volkmanna odegrała orkiestra z amatorów 
bez zarzutu, za co też podziękowała publiczność 
p. Mikulemu trzykrotnemi oklaskami. P. Wol- 
man wykonał wiolonczelowe sola w Serena
dzie po mistrzowsku. Uczennica p. Bruck- 
mauna, panna K. grała na skrzypcach „Fan
tazje Beriota“ . Od kobiety nie wymaga się 
tak wiele jak  od mężczyzny. Kobieta gra
jąca na skrzypcach jest dotychczas i pozo
stanie anomalią. Panna K. nie je s t wirtu- 
ozką. ale gra bardzo dobrze: Jociąg smyczka 
elegancki, miękkość i czystość tonów, nawet 
w najwyższych pozycjach, oto główne zalety 
pannny K. Fantazje Beriota odznaczające 
się wielką śpiewnością przyjęła publiczność 
bardzo sympatycznie. Zamiast panny Kwie
cińskiej, której nagła choroba przeszkodziła 
w wystąpieniu, odśpiewała pani Dowiakowska 
arję z Ernaniego i mazurek Chopina „Ko
chaj mię.“ Cóż o śpiewie pani Dowiakowskiej 
powiedzieć? Czyż do tylu kwiatów pochwały, 
któremi liczni wielbiciele ciągle ją  obsypują, 
mamy dodawać jeszcze konwencjonalny kom
plement? Powiemy tylko, że primadonna war
szawska śpiewała, jak  zwykle. P. Kohler od
śpiewał dwie krótkie piosenki z uczuciem. 
Przystępujemy do części dramatycznej przed 
stawienia. Komedyjka z francuskiego p. t. 
„Deszcz i pogoda“ zręcznie bardzo napisana, 
w gruncie rzeczy je s t wielkiem niczem. W y
borna gra aktorów może jednak z tego „nic” 
utworzyć wcale przyjemną sztuczkę. P- No
wakowska, prawdziwa perła żeńskiego perso- 
nalu naszego teatru, grała trudną rolę barono
wej, z niezwykłą nawet u niej precyzją i 
wykończeniem; każdy jej ruch, każde słowo 
zasługiwało na uwielbienie. P. Woleński godnie 
współzawodniczył z panią Nowakowską. Na 
zakończenie odeg-rał p. Fiszer fraszkę sce
niczną p. t. „Ostatnie chwile fryzjera.” P  F i
szer grał wybornie ku wielkiej uciesze' pu
bliczności. Jedynie za pomocą peruki zmie
niać się nagle ze starca w szewczyka k ra
kowskiego, ażeby za chwilę wystąpić w typo
wej postaci bank;era, widzącego cały świat i 
szczęście w papierach bankowych, a wszystko 
to w oczach ciekawej publiki, rzecz to wcale 
nie łatwa i wymagająca od artysty prawdzi
wego a niezwykłego talentu. Pan Fiszer za
chwycił wszystkich i dał poznać, że teatr 
nasz pusiada w nim artystę młodego wiekiem, 
ale pod względem sztuki sędziwego weterana, 
znającego na wylot wszystkie tajniki drama
turgii. Szczerze winszujemy panu Fiszerowi 
niedzielnego wystąpienia. Publiczność zebrała 
się dosyć licznie na „pierwszy we Lwowie 
poranek” , dlatego spodziewać się należy, że 
nowość przez akademików wprowadzona zdoła 
się u nas przyjąć.

— Mianowania. Krajowa Rada szkol
na nadała posadę nauczyciela przy szkole lu 
dowej w Rzędziuie Józefowi Bereczkowskiemu,

dotychczasow em u zas tęp cy  n au czy c ie la  w 
R zędzin ie .

— Towarzystwo pomocy naukowej
dla księstwa Cieszyńskiego, założone w r. 
1872, rozwija się wcale pomyślnie, bo już w 
pierwszym roku swego istnienia doszło do 
liczby 447 członków, z których przypada na 
Szlązk 353 członków, ra  Galicję 79. Ogólny 
dochód Towarzystwa z wkładek zwyczajnych 
i nadzwyczajnych wpływów wynosił 1258 zł., 
z których rozdano 350 zł. na wsparcie czte
rech uczuiów. Dyrekcja zamiano wała 69 de
legatów po wsiach polskich na Szląsku do po
zyskiwania członków, bo chce koniecznie do
prowadzić jeszcze w tym roku liczbę człon
ków do 1000 i ma wszelką nadzieję że się 
je j te uda.

A lwowskie Tow. pomocy naukowej czy 
istnieje?

— Do dyrekcji ruchu kolei Czer
niowieckiej. Przypuszczać ośmielamy się, 
że nawet sekwestrowi powinno na tem zależeć 
trochę, aby podwładni mu urzędnicy mieli o- 
pinię ludzi z dobrem wychowaniem. Przypu
szczając zaś to, musimy być przekonani, że 
nie leży to w intencji pana dyrektora ruchu, 
aby na linii kolei Czerniowieckiej naczelnicy 
staeyj wykonywali przepisy regulaminu w spo
sób tak nieludzki i brutalny, jak p. Stachy w 
Bortnikach. Ten pan nawet w najgorszą za
wieruchę nie dopuści nikogo na dworzec, kto 
nadjedzie wcześniej niż na pól godziny przed 
nadejściem pociągu, a przybywających do Bort
nik podróżnych wypędza nielitościwie na w iatr 
i płutę zaraz po odejściu pociągi’., którym 
przyjechali. Pan Stachy powołuje się wpra
wdzie przy tem na jakieś tam §§. regulaminu. 
Lecz faktem jest, że inni pp. naczelnicy sta
cji na kolei Czerniowieckiej umieją jakoś go
dzić regulamin z względami ludzkości i grze
czności : nie dozwalają robić z dworców do
mów zajezdnych, ale też i nie zaurazaj? po
dróżnych pod drzwiami dworca, gdy kto tro 
chę wcześniej nadjedzie. Czy niema k^mu 
nauczyć tej sztuki pana naczelnika stacji w 
Bortnikach?

—  Brody dnia 14. marca. W korespon
dencji Gazety Narodow ej z duia 13. bm. pod 
tytułem „Głosy z kraju” znajduje się pomię
dzy innemi zarzut, że rądy i notarjaty dziel
nie dopomagają lichwiarzom, a mianowicie, że 
prawie zawsze i wszędzie zwożą do nolarju- 
szów pijanych chłopów, a ci biorą ich pod 
nóż notarjalny i spisują z pijanymi akta no- 
tarjalne.

Zarzut ten, uczyniony całej instytucji no- 
tarjalnej i wszyotkim w ogóle notarjuszom, 
muszę nazwać jeźli nie złośliwem, to co naj
mniej lekkomyślnem oszczerstwem, —  zkąd to 
bowiem szanowny korespondent wie i ma do
wody, że prawie zawsze i wszędzie notarju- 
sze z pijanymi chłopami akta notarjalne spi
sują? Notarjusze są z urzędu swego obowią
zani (§ 52. ord. not.) przy spisaniu aktu no- 
tarj'alnego badać ile możności zdolność i upra
wnienie strony działającej do zawarcia umo
wy, i odpowiedzialni są nawet za pomyłkę, 
choćby z przewidzenia powstałą (§ 38. ord. 
not.) Jakżeż więc może korespondent obwiniać 
notarjuszów w ogóle, że prawie zawsze i 
wszędzie dopuszczają się tak znacznych nad
użyć !

Jeźli zaś gdzie rzeczywiście wydarzył się 
fakt podobny, o którym szanownemu kores
pondentowi wiadomo, to niech nie strzela z 
poza płotu i z pojedyńczego wypadku nie wy
snuwa reguły, nadużycie jednego przypisując 
wszystkim, ale niech wystąpi otwarcie i poda 
fakt, a może być przekonanym, że Izby no
tarjalne zdołają czuwać nad nieskazitelnością 
stanu, i ‘że podobne przekroczenie do surowej 
pociągniętem zostanie odpowiedzialności.

D r. H e n r y k  Z a th , y , e k- n otarju sz.

— W  wiedeńskiej akademii han
dlowej uczy obecnie 24 profesorów i do- 
eentów 54 przedmiotów fachowych i języków. 
Akademia liczy 216 słuchaczy zwyczajnych i 
około 450 uczniów na specjalnych kursach: 
bankowym, znawstwa towarów, służby telegra- 
ńcznej, pocztowej i kolejowej.

— Niemiecka tytułomania. Chcąc u-
czcić Syna Bożego, ufundował pewien Niemiec 
ołtarz w kościele swojej parafii i na blasza
nej taDlicy kazał wypisać następującą dedyka
cję: „Wszechmocnemu, najświętszemu i nie
zwyciężonemu panu, Jezusowi Chrystusowi, od 
wieków ukoronowanemu cesarzowi niebieskich 
zastępów, wybranemu królowi nieśmiertelnemu 
kuli ziemskiej, świętego państwa rzymskiego 
najwyższemu arcykapłanow i, arcypasterzowi 
dusz, kurfirsztow? prawdy, arcyksięciu cnoty i 
sprawiedliwości, księciu Betlejemu i Galilei, 
uksiążęconemu hrabi Jeruzalemu, hrabi w Naza
recie i na Nazarecie, panu świętości, sędziemu

żyw ych i u m a r ły c h , obrońcy w dów  i sie
ro t, naszem u n a jśw ię tszem u  parni i najm iło- 
ściw szem u zbaw cy i t . d t . d ten  o łta rz  o- 
fia ru je  n a jsp o k o jn ie jszy , n a jw ie rn ie jszy  i n a j- 
pod le jszy  sługa ”

1960 .  łoo 
1364 - loo .  b b 

Li“tyia*t. dom. po 1205 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie

pl li-- :) ■ nd -i j ■ (ilnoij lżądajjf ołaca (żądaia
Ar w, »■ złr w. „ «lr. «r. a.

i  34 -
fiice '.''iJhięsjio n o ty c ? . Mor Syl fcenł 1 p.i ,’O0 złr.:-* 41 50 4 i 50

-'3 2 bO 96 25 96 '.n Aust.półn.zach.po 200 zł.sr. :86 - 186 50
144 50 146 - Y ;j. -,:r .ca 1 • ■ i ' !,'<■ 78 - 78 50 „ „ lit.B .p o 200zł.sr. 98 50 95 -
J13 - H15 - - Turecka poi. tol. po 490 fr. 44 — 44 50 łtuiolfa po 200 złr. s. r. 158 25 158 75

Sieimi.jgr. po 2(X) w. a. sr. . .  _
83 50 84 - Akcje bankowe. str itseisb. Ges. 200 zł. w. a 323 - 325
75 — 76 - Ana],i-ai)?t,r. p.: "00 /,f. 12!) 137 rw 13S — St ibaltn po 200 zł. srebr. i 54 75 155 25
83 80 84 25 8odeiicred.au.pi)V3‘-0zl.4OpL’ ___ Tramway wied. po 200 zł _
87 50 88 25 Zakt.kr.dle. h i prz. po J60zł 231 - ł.-l 1 2- Węg.g. l.(Lup.)po2()0zł.w.a 1 0 7'. l'-j 25
93 94 „ „ węgł2łKTzł.om.80p. 1' 2 5 i 153 - Węg.pół. wscho ip.2(X) zł. i 10G - 108 -

Tow.eskout. rnaust poSO^zi 870 _- „ wsch. (Ostb.j po 200
78 30 79 - Franco-austr. po 2®) złr złr. w. a..................... 54 50 55 1.0
86 Im A 87 25 em. 4Q pr.................... 40 - 41 — „ zachód. (Wectb.) pc 20

22 Franco-węgier. po 20u z*. zir. w. a..................... 134 75 135 2f-
18 - 19 50 eiu 40 pr eo 50 61 50 A k cje  p rzem y sło w e.

84 -Gal. bank hip. po 200 zł. Budow.Tow.austr. po 2u0 zł 84 50
a 1 7 em. 80 pr. . . . — — .. m m wied 100 42 - 42 600 1 1 
fi Ul

f) JO 
5 28 Gal. bank dla harui. i przem 

po 200 z łr ................... „ tanich pom.po 100 z. 16 75 17 -
& 6 8 8 97 — — — — Borys.Petr.Cp.po 200 zł. yyt. — —
I  95 
1 05

9 10 
1 7'

Gal zakł. kr. ziam.po 200zł 
Gal. bank krai. po 200 z łr

em. 50 pr....................
Renten bank po 200 zlr 
Bankn nar. austr po 600 zi.

. Listy zastaw , (za  1 uOzł 
Bodeu cred. allg. ost.5pr.sr. 94 50 95 -

1 54 
i 65 

105 i>'>

1 r>5 
1 67 

107 -
50

966
29 — 

968
- epłac. w 33 lat. 5 p. wa 

Gai. Tow. kr. ziem. 4 pr.w a
85 -  
75 -  
83 —

85 25

Banka powsz. aus.po 200zlr. 
Dnionbank po 20o z łr

68 -  
128 25

68 5u 
127 25

„ ^ pr- w. a. 
Galie, bank hip. 6 pr. w. a 

„ Zah kr. włość. 6 pr. w.atj i __ , i p

87 50 
92 50

o-x
83 -

Vereinsbank po200 zł.e.lOp. 21 50 22 -
Verkehrsbank pow.po200zi 110 75 111 25 bank nar austr. m. 1 5 pr

9f< 3C 90 6<>69 9& 70 - V7echslerbankwied.po200zł. 173 175 - » ■ w« a.
74 - 74 10 Wied. bankyer. po 200 złr 77 50 78 60 Obligacje pierwszeń3' >f» — 

266 -  
98 —

318 — Akcje ko le i. stwa kolej, (za 100 złr.
270 — Albrechta po 200 zlr. 120 50 121 — Albrechta.po300zł.5p.l00zł 79 75 80 —

103 76
98 35 

104 _  
:09 -  
J3, — 
119 75

Alfóldakiej po 200 zlr. sreb 141 — 142 - Alfółdz. 2 0 , zł.5 p i. er. w. a. 34 — 84 60
108 60 
138 50 
119 25

Dniestrzańskiej „ , 33 — 33 50 Czeska z.300 zł. 5 p .tr . w.a. 93 50 93 76
Elżbiety „ m. k 203 - 204 — U: .estrzańska 300 c „ i f  30 42 —
Ferdynanda pótn. pa 1000 Elżbietypo 5 pr. srebr. w.a. 94 60 93 50

słr. m. k. . • • IC68 - 2068 — „ em. 1862 5 pr. 92 — “ 3 —

78 76
Franc. Józ. p.i^OO zlr w 203 — 204 — .  em. 1870 6 pr. _ — _ —

78 — Kol gal.KarL. po żOOzhn.. 232 25 232 75 .  em. 1872 1 p- 99 50 100 ~
76 75 77 25 Lw. - » Jaa* po30i'izłw k. 144 — 145 —

Ferdynanda półn. 5 p r m. k 
.  .  6 pr. w. a
.  „ 6 pi sr.

Gal. K. L. 300 zł.5pr.sr.w.a 
.  II . em. 5 pr. ,
„ III. em. 1871 & )

Lw. Czer. «as. I. em. 1865 
300zł.5 pr.srebr.w.a 

Lw. Czer. Jag. II. em. 1837 
300 e>. 5 pr. sreor. w. a 

Lw.Czci. Jas. III. en . 1833 
30C zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jm . IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa j  o$Jdzł.5prVr.wa 
„ em. 1869 po 300 *1

5 pr. woli- *  .
„ .  1872 pc 300 zł.

5 pr srebr. w. a.
Siedmgrodz. 500 fr 5 p*. 
Papiery loteryjne (szt ) 
Zak.kr.d.hand.i prz.pc 100 z 
Klary pu 10 iłr . m. k. 
Keglerich 1" » »
Krakowska po 20 złr. 
Palffy . 4 0  :  ,
i mdolfa , 10 ,  ,
Ks. Salm , W  „ .
8t. Genois „ 40 .  „
Stanisław, (poi.) po 20zl.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Wihdissgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięcznu)

£ jrlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (sńddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 ft. s te r! .
Paryż. 100 frank.

płatą |żąda ą
*łŁ

91
8 / — 

i J4 25

101 60

76 60 

88 50 

79 60

95 -  

h3 25

9C 56
82 59

169 uO 
26 — 
14 60 
20 50 
23 76 
is  n
32 26
23 60 
16 50
24 — 
20 60

91 bO

i04 50 

li)2 —

77 -  
89 — 

89 —

95 25 

93 75

91 -
83 —

170 _  
30 —

21 -  

n  26
74
32 7 > 
24 50 
17 !i(i 
24 60 
k l -

94 20 
66 10 

111 90
44 20

Ostatnie wiadomości.
Dodatkowo ao obwieszczenia z d. 5. 

b. m. 1. 1888 rozpisuje namiestnictwo wy 
bory do Rad powiatowych w powiecie Boho- 
rcdczańsKim i Niskim. W obu tych powia
tach gLnjuy wiejskie będą wybierać dnia
16. kwietnia, gminy miejskie d. 20., więk
sze posiadłości a. 23. kwietnia b. r. W  
powiecie Bohorodczańskim mają wybierać 
większe posiadłości tabularni, 6, gminy 
miejskie 8, gminy wiejskie 12 czionków; 
w powiecie Niskim większe posiadłości 
tabularne 10 gminy miejskie 4 , a gminy 
wiejskie 12 członków Rady powiatowej.

Dziennik Polsk w wstępnym artykule 
popisał duby smalone o charaKterystyce 
kilku frakcyj między delegatami polskimi 
w sprawach wyznaniowych. Charakterysty
kę tę wysnuł z palca, lub z naDOmknmn 
o mowaca naszych posłów w centralisty
cznych pismach wiedeńskich. Niech autor 
raczy pilnie: odczytać sprawozdania steno
graficzne, a przekona się, że całe jego 
sklasyfikowanie posłów galicyjskich w spra
wach wyznaniowych niema najmniejszej 
podstawy. Wyjąwszy księży dwóch, którzy 
jako księża z bardzo wioikiem umiarko
waniem przemawiali, reszta delegacji trzy 
mała się ściśle stanowiska wolności i za
sady: wolny kościoł w wolnem państwie. 
W tym duchu przemawiał ks. Czaito-yski, • 
w tym duchr dr. Smolna postawił wnio
sek, w tym ouchu już szczegółowiej roz
winął swą mowę p. Krzecznnowicz. Mowa 
jegu jest najznakomitszą z wszystkich mów 
opozycji, i podamy ją, jak i mowę ks. 
Czartoryskiego, ks. Kaczały i kilku innych 
dosłownie w o»obnym dodatku, a przeko
nają się czytelnicy Dzisnntia Polskiego, 
jak z uprzedzeniem, lekkomyślnie, szermie- 
rząc na wiatr frazesami, ocenia ten Dzien
nik wystąpienie naszej delegacji w spra
wach wyznaniowych.

Między ,.sta ią“ a „młodą“ Czechią za
nosi się podobno na pojednanie ; byłoby 
one arcypożądanem!

Nowa Presse donosi, ie  Andrassy i 
Gorczakow wystosowali do gabinetów eu
ropejskich noty, wyłuszczające znaczenie 
zjazdu petersburgsl iegc

Pester Lloyd aonosi, uchwalane wła
śnie w przedlitawskiej Izbie posłów usta
wy wyznaniowe w żadnym razie nie będą 
przedmiotem rokowań z kurją apostolską, 
a ust, otrzymany od papieża, cesarz wrę
czył ministerstwu spraw zagranicznych.

Pester Lloyd donosi dalej, że ucwo- 
rzehie: w Węgrzech gabinetu koalicyjnego 
stało się ńieprawdopodobnem w skutek 
rozmaitych trudności; że Sennyey gotów 
jest wstąpić do gabinetu, ale jeżeli i Tisza 
wstąpi, Lonyay zaś w liście do And^asse- 
go podnosi konieczność bezwarunkowego 
wytrwania przy ugc izie ausiro-węgier- 
skiej.

Według teiegiamu berlińskiego z d.
17. b. m ., c ie r p ie n ia  n e rw o w e  ks. B is m a r  
ka (neuraglia w prawej nodze) ustępują 
powoli.

Cesarzewicz Napoleon przyjmując d. 
16. w Cluslehurst życzenia od ks. Padwy, 
p o d n ió s ł  w swej p rz e m o w ie , ż e  o p in ia  pu 
bliczna oświad za się za odwołaniem się 
do  n a ro d u ,  i o św ia d c z y ł ,  ż e  p o d d a  się u-
chwale narodu, jakakolwiek ona wypadnie.

94 60 
65 90

112  —  

44 30

Tekgramy Gazety Narodowej,
W iedeń  d. 17. marca. Posiedzenie 

Izby panów. Biskupi prawie wszyscy są 
obecni. Członkowie-biskupi oświadczają w 
piśmie zbiorowem. że obstają przy swojem 
w r. 1868 wypowiedzianym przekonaniu, 
że konkordat ciągle obowiązuje, żc jednak 
brać będą udział w obradach Izby panów, 
dopóki większość Izby nie oświadczy się 
za przystąpieniem do obrad szczegółowych 
nad projektami wyznaniowemi. Izb„ przyj
muje pismo to do wiadomości.

Minister obrony krajowej przedkłada 
projekt ustaw y o żandarmerji. Projekt po
boru podatków na kwiecień przyjęto w 3. 
czytaniu.

Do komisji wyznaniowej, liczącej 21 
członków a mającej rozebrać projekta wy
znaniowe, wybrani zostaM: pp. hr. Ualken 
hayn, hr. Alfred Potocki, hr. Trautmanns- 
dorff, biskup Gasser, ks. Mettemich, bis
kup Wiery, hi. Kechberg, biskuD Zwęrg®r, 
ks. Liechtenstein, Schmerling, A r n e tc  hr.

Beirupi, br. Rizy, hr. Wrona, ks. Collora- 
do, br; Hartig, H*sn«r- Hye, br. Lichten- 
feis, br. Hein, tr. Antom Aaersperg (a 
więc 9 anticentralistów, 5 konserwaty
stów).

Dalej przyjęto projekt ustawy o znie
sieniu opłaty' inceratowej według uenw^ł 
Izby posłów. Poczeiu nastąpiło posiedze
nie pcafnc

W Izbie posłów p Carlon jako mów
ca jenerdny oświadczył, że stronnictwo 
jego (centrum Honenwartowside) nie we
źmie udziału w rozprawie szczegółowej 
nad 2. projektem wyznaniowym, na co p. 
Russ jako sprawozdawca odpowiada.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ieaeń  17 marca. Wniosek Schone- 

rera, o zapobieganiu zarazie bydlęcej prze
kazano komisji, z 15 członków złożonej. 
Wniosek Umlaufta o zniesieniu kaucj. dzian- 
uikaiskięj i zakazu kolportowania odesłano 
do komisyi prasowej. Wniosek Seidle, o u- 
regulowaniu jurastoli odesłanu do komisji 
wyznaniowej. Foczem przemawia Canom 
jako jenerąm y mówca nad projektem opc 
datkowania majątków kościelnych, dalej 
sprawozdawca Russ, mimsti owie Stremayer 
i Lasser Przejście dc rozpraw specjalnych 
uchwalono wszystkiemi głosami przeciw 38.

Kum giełdy wiedeńskiej
W iedeń 17 marca 1874. 

godzina 10 minut 40 przed poltdmem 
Akcje kred. 228.—. Angie-auatr. 137.50.kred,
Unionsbank 127.50. 
Kolei Kar. Lud. 232.50- 
Franhc - auatr. 39 .~ . 
Losy z r. 1860 —.—. 
Staatibaun —.—.
Ostbahn —.—.
Rubel papier.

Nereinaoank 23.—
Kolej polutln. 149.25.
Baub&nk 8f .—.
Oblig. indem, —.—.
Wied. Tramw. —.—.
Napoleoiidor — .
Uspoaob, silne.

Wiedeń 17. marca 1374. 
godzina 2. minut 80. po południu 

Akcje fran.-aus. 30.25. Węgier, kred. 149.50 
Anglo-austr. 136.—. Uniombanl? 126.25. 
Kolej Kar. Lud. 233,50. Kolej medm- — —. 
Kolej poludnio. 1*9— , Kolej Alf6d. 142.— .
B olej Elżbiety 202.—. Kolej Lw.-czer 145.—. 
Czes. Nordostba. 109.50. Vereius-Bańr 22.25. 
Kolê  Rudolfa 158.—. Węg. Oatbahr. 54,50 
Gal. indemniz. —.—. Lo»yz r. 1864 138.50. 
Koszyc.-Oderb. — . Yerkelirsbank 103.50. 
Losy tureckie 44.2o. Baubank-Act P4.50. 
Eolej pańsiwow. 322.50. Bankyerein 75.50. 
Wied. Bauver. 42.75. Ryp Ren.ban. 26.50. 
Usposobienie słabe.
' — ■_ - ' 1 1 UL_

Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzei: z Krakowa o 5. goaz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w necy i 10 godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 6. godz. 58. m, rano. 
3. godz 45. m. popołudniu i 11 godz- 8. w. 
w nocy. — Z Podwołocz/sk i Brodów: 4 g. 
18. m. rano, 4 godz 3. m. popołuanin i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtóre z ,  
czwartek i nieozieię o 10 goaz. 31 m. w nocy.

W T E A T R Z E  hr. S K A R F R A .
We środę d. 18. marca 1874.

N a aocttód 
T E C F i L I  N O W A K O W S K I E J  

Po raz pierwszy:
ANDREA

komedj? w 4 antach a w 6 obrazach pr zez 
W. fearion, przekład H. Krem :r_.

Oooby:
Stetan hr. de Toeplitz . . P. Woleński.
Andrea, jego żon? . . Pni WoieńsLa.
Tesli, baronowa de Lussan Pn> German.
Stella, baletniczka . . Teofila Nowakowski. 
Fryderyk Simar, szwagier

T o e p litza ................... P- Kwieciński.
Buron Rrulben, dyrektor

p o lic ji ......................... P- Ładnowski.
B a lta z a r ......................... P. Dobrzański.

P. Łncian- 
A. Liukowski.
P. Podwyszyńskl. 
P. Fiszer.
P. Zboiński.
P. Doroszyński.

J e n e ra ł  C racovero  . . .
B irszm an , z ło tn ik  . . .
R abnum , d y re k to r  o pery  .

\  d z ien n ik a rze  V idm er )
S zram , s f ó ż ..........................
K ra f t ,  s e k re ta rz  b a ro n a

K a u l b e n ..........................
S y lw an ia , p o k o jo w i S te lli 
Jó z e fa , poko jow a A ndre i .
M ablau. maszynista . .
Drugi maszynista . . •
Pmdolf, s łużący  h r. T oe

p li tz a  ................................
F ra n c isz e k , d rug i służący  
K om isan t B irszm anu, .
D ok to r B asilo s .

R zecz  dzieje się w  Wiedniu w 1873 r. 
Początek o godz. Tmej

P. Dębicki.
Pna Sułkowska. 
Pni Lewicka.
F . Jan u szk iew icz . 
P . Salam on.

P. Zrddelski.
P. Laskowski.
P. Skalski.

P. Hubert.

Ntifa ŝlrna. Wszystkim cierpiącym eapeumia zdrome i sity  bet lekarstw i hosgtóuT

R  e v a l e s c i 4 p  ©  d u  B  a r  r  y

Z L O h  l T S r .
l t ? af'" r choroba nie o nr ze się delikatnej Levalescićr j du B arrj, która bez lekarstw i bosstów |usuw a 

wsz' kie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc. wątroby, gruczołów, błon; 41uz< s ei pęcherza nerek i 
organow iddechu, jako to: tnberkutj, nchoł y adtinę, kaszel, niestrawi ość, zatkania biegunki, oeisenuość 
bezsilność, hemoroity, wodną puchlinę, goiączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w oszach, nudności 
ap . nawet podczas ciąży — uakoniec a i  ab  e t  es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, bledn.cę. 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które a .ągały  lekarstwom:

(Jer.yfikat Nr. 61.471.
Panie, mogę Cię zapewnić, że po używaniu H nletniem twej cuaoznej R e r a l e s c i ó r e  d u  B a r r y ,  

nie czuję więcej ciężaru mi jej ttaronci, a liczę la t 84. — Nogi moie służą mi ;nowu, wzrok mój s ta ł się ta* 
dooryin, te  szare' nie potrzebuję, żołądek mój je s t zdrów, tak  jakbym miał la t »u. jednem słowem jestem 
zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawia n nabożeństwo, odbywam dotvć długie przecnadzki piecnoto, 
umysł j “H jasny, a pamięć moja odświeżyła się. — Proszę Pana, abyś raczył to moje oświadczenie 
publieHW ę łosiA Z szacunkiem i wdzięcznością: Ks. P e t e r  C a s t e U  i. prokpiicz w P rrnetto .

C e r t y f i k a t  Nr. 75.705. W i e d e ń ,  P ra tersira ts 22. maja 1871. 4)
Nie wiem, jak Pani podiiękowac n  zbawienny skutek twojej R ».i leser ir<. Cierpiał, n na kurcze 

Zorąd*owe, kaszel i dijarję, a  teraz dzięk pańssiemu środkowi, znpełuie zdrów jestem L. G r o t t m a u n

£evtilesctdr« uw Barry pożywi-iejszą jest od mięsa ositł«c _ więcej niż 50 raz* ■*< ją 
na lekarstpack. Cena w nutkach blaannweh u  pór funta 1 zł ł»0 za nmt 2 sł 50 e

2 funty 4 ń .  inf c* 5 łuntów r  zł., 12 funt iw 20 ił., 2? funty 91 s ł  — Bizzkokty w puzkadi pc 2 z 
60 c. i po fi *t. 6( c. Csesolada w sroszku lub w tabliczkach u  12 filiżanek 1 i ł .  60 u , 24 filiżanek 2 z 
60 c„ 48 fiUżansk 4 i ł .  00 o. w -wwiki na 120 filiłaneL 10 sł., na 286 filii. 2? sk, nn »76 ńiii 36 sł 
-ŁÓW UK  s k ł a d  i  WLTUN1U , Ba r r j  u n Bs r r y*  e. «omp. Wi 11 ł is  h g a z s a  8, iakoteż wspędsie 
V i i  . , aptesacl i sklepach korsennycu Skład wiedetzt wyżyła też BesaleecMre swojr sn webramem

śj* :ejei w B i a ł e ) : u ap&kkrsa Erich Keler pod Lwen. *  B e c h n l : L Ł  Buli ie w ina,
apt. W B i n i a o n  m M. 8. Franssea, aptekars pod słot; orłem i G. Grtaspaamw, r  ( J s e r n le i  '« a « i j 
i  in> t e .  k. apl. i Ignacego Sohnireh; w K e ł o m y l  n J. L i ® Jósefi Trau-
csyńscieco- we L w w w ie: u Zygm oma Bun^ere aptekeine, n Piowa M ikoUeena aptekars. Leopolda
Botlendera. - T. W. Króiikiw.licf , u Karola Schnbntns u .-m e sa  Reissa i u Jakóba Benem  W P e łk a c łe  
nJóaefar. T V A , w P r a f i i e ;  n Jós. 1 fc - ;  w Prm enayńlfc i u Eiwarda Mach-ikiega; w 
. .a . . . .  u J. Sohaitteri. et Comp.; w S t e w i e l a ^ e m  w u FerdASteche a apL w t i t r j t u : u D. J 
Nuazenblatt et Comp.; w I L t . , .  ' w: u A. horawetza i dr. AJBuchela c. L ' oteka obw w Tarne 
w i e i  n A Ten czy ca spk pod Aaiolen, i u W. T. A  Waligórskiego.
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Koncypient adwokacki
Doktor praw, mający cztery lata praktyki po
szukuje miejsca we Lwowie lub na prowincji. 
A dres: Dr. A. Lwów poste rest. 1658 3-3Wiktora Ooldbauma we Lwowie,\ 

otwarty będzie teraz
przy ulicy Karola Ludwika Nr. 29

w domu przechodnim do ulicy Rejtana. Co
dziennie przychodzą świeże transportu z krajo
wych i zagranicznych źródeł. 1720 1—1

Niniejszem zawiadamiamy Szanowną 
P. T. Publiczność, iż Agenturę Tow a
rzystw a Kotwicy (der Ankrr) we Wie
dniu dla obwodu Przemyślskiego, panu

Z powodu przeniesienia stada JOśw. 
ks. Hieronima Lubomirskiego w inne 
okolice, są w Miźyńcu, półtora mili od 
stacji kolejowej Przemyśl, czterdzieści 
sztuk nadliczbowych koni pochodzenia 
arabskiego — przeważnie pełnej krwi, 
do sprzedania, a mianowicie: ogiery, 
klacze stadne , konie wierzchowe , po
wozowe, jakoteź młodzież różnego wieku.

Bliższych szczegółów udzieli Zarząd 
stada w Miźyńcu poczta N'żankowice.

w Przemyślu, ulica Franciszkańska
od 15. marca b. r. oddaliśmy, upowa
żniając pana K r e b s  do przyjmowania 
zabezpieczeń życia i r ent , również do 
pobierania przypadających wkładek, pre- 
mij i zadatków, w naszem , względnie 
Towarzystwa imieniu. 1—3

Jeneralna Ajencja.

J;Ta Św ięta

potrzebuje umieszczenia w gospodar
stwie. Świadectwo zaszczytne. Adres: 
Kozłowski poczta Cieszanów. 1724 1 — 2

N a k ł a d e m  2726 1—2
Juljusza 'Wildta w K rakow ie

wyszły nattępujące kompozycje i »ą do naby 
cia we wszystkieh księgarniach. 

Ś m i e t a A s k l  Les Adieux a Cracovie. Ma- 
zourka brillante p. Piano . . 75 ct, 

— Noctnrae p. Piano op. 10 . . 75 „

Zawierzaj doświadczonemu!
W edług świadectwa z dnia 7. kwietnia 

1868 chemika sądu krajowego i profesora 
chemii v. Kletzińsky, zbadany sądownie

D r. M illera  ,
Balsam prezerwatywny

p rzec iw  k u rc zo m .
Balsam ten pomaga według świadectw 

lekarskich znakomitości, i jest doświadczo
nym środkiem przeciw niestrawności, osla- 
bniemu żołądku, karczom żołądkowym, 
wzdęciu, wymiotom, kolkom, djareji i clio- 
lerynie. Balsam ten jest również bardzo 
skutecznym przeciw zimnicy. Cena flakonu 
o ryg. wraz z przepisem użycia 1 zh 50 ct, 
półflakonu 80 ct. Za wysłanie pocztą 20 ct.

Dr. M ille ra ,

Sok z mchu roślinnego
zadziwiający w swych skutkach na katar, 
katar płucowy, zastarzały kaszel, długą 
chrypkę, zaflogmienie, zapalenie krtani i 
tchawicy, chronicznym katarom płuc, na
wet w tuberkutach używany bywa z do 
brym skutkiem. 1055 2 —15

Ten sok z incliu roślinnego w orygi
nalnych słoikach dla dzieci i dorosłych z 
przepisem użycia 50 ct. Za opakowanie 
pocztą 20 ct.

Główny skład dla G a l i c j i  w apt. 
Z y g m u n t a  B i i e . k e r a  wc L w o w i e .

A. Maczuskiego
wyl. uprzywil.
wienia włosów

cesar. i kroi 
środek do bar-

Sprzedaż szczepów owocowych.
* W tutejszym ogrodzie prócz wielkiej ilości 
-tereszeń, śliw i szczepów gruszowych, jes t do 

ytraedania około

3000 szczepó w j a błoni
w 6<> szlachetnych gatunkach z silnemi wierz
chami , 7 stóp wysokie, wydające doskonały 
owoc, 100 »«t«k 40 - 1. za gotówkę do — wy
boru. 1665 2 _ 2

Job. Peter,
ogrodnik nadworny księcia Schwarzenberg-

Lippe
w R a tlfo o r i©  bei Skalitz (Czechy).

Dla pp- posiadaczów

do farbowania włosów na b lo n d  , b ru 
n a tn o  lub czarn o . Sporządzany z zie
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy, farbuje włosy 
w pięciu minutach pięknie i trwale na 
blond,, b ru n a tn o  lub czarno, nie 
walając ani skóry na głowie ani bielizny.
1 flak. płyn. Ekstraktu z orzechów 8 iłr . 
1 stoik Pomady dto 2 „
1 flakon Olejku orzechowego 2 „
*/„ dto dto dto 1 „

Yiolette de Murs,
pysznie woniejąca perfuma ze świeżych 

fiołków tegorocznych, 
P e r fu m y  fio łk o w e  po ztr. 2 flakon, 

po złr. 1 i 70 ct.
Prawdziwe do nabycia:

w  skM zie  w fu in e ry j Macznskiego
we Wiedniu, Kiirtnerstrasse 26.

We LWOWIE u W. Boczkowskiego kup. 
„ n L. Sedlak i Progulski „
„ K R A K O W IE  u Józefa  Ja l iu a  i W il 

helm a Fenza .  1699 2 - 2 4

A. Mackean & O we Wrocławiu,
K rakow ie  i W iedniu

Migreny i newralgie

P oszukuje  się dostawcy zn a c zn ie j
szej ilości ta rc ic ,  balów i okrajców 
bukowych od gru bszego  końca.

B liż sz e j  wiadomości udzieli Fischel 
w Niernes w Czechach. 1278 1— 3 Wina zagraniczne i likiery

Słabości Piersiowe

S ie w n ik i (Drill), pow saecliiie p łu g i  
d o o r k i, p łu g i  R o ja l  z lanej stali inn- 
s *y n v  d o  o k o p y w a n ia  b u r a k ó w  

k u k u r u d z y  z fabryki

R u d .  S a a k
w PlagoTitz, 1098 10-14

poleeają ze swego składu

Julius Carów &  Comp. Prag
Jedyni ajenęjk:na całą Austrję.

Kuchmistrz
i praktyczny c u k ie r n ik , który przez la t 28 
u JW . Aleksandra hr. Czackiego w obowiązku 
zostawał, poszukuje w wyższych domach na
tychmiastowego umieszczenia. 1679 3 —3 

Bliższa wiadomość pod 1. 18 przy ulicy 
Kościuszki lsze piątro u Marcina Wrońskiego.

W m K N A U S T
W ien , I.e o p o ld sta d t,

Miesbachgasse 15, gegeniiber d. kk. Augarten, 
28 Medalllen. ____

V I 0 Ł E T
Inventeur du 

3AV0N ROYAL DE THRIDACE 
Seul recoramande

Feoerspritzen aller Sorten, Gartensprit- 
zen, Gartenpumpen, Hydrophora oder , 
W aiserzubringer, Zentrifogalpumpen , 

Banpnrapen, Brunnt-npumpen, Bier- nnd,
Weinpumpen etc. Schlaucne, Feuereimer 

von Hauf, Leder oder Kautschuck,
Feuerwehr-Ausriistungen.

Illustrirte  Kataloge gratis per Post. ptzy placu Mariackim Nr. 10 naprzeciw hotelu Europejskiego

Z drukarni „ G a z e ty  Narodowej" pod zarządem A. SkerlaWydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańiki


